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Barykady w Paryżu.

przełamanie unji lonuiiKacuJ no północ od Yolenclennes.—wojsku niemieckie pnekrocznin 
konał Skoldn. — Zniszczenie 30 koollcojnoch tunlsow nad dolno Sommq.

G'ov.*ia kwatera Wodza, 29 maja. Na­
czelna komenda armjl niemieckie} komu­
nikuje:

Wielka bitwa we Flandrji I pod Artois 
osiągnęła swój punkt kulminacyjny. W  
Ostrym ataku wojska niemieckie przeła­
mały opór I wclsnqły otoczone armje koa­
licyjne na Jeszcze mniejszo przestrzeń, a- 
takowaną pozatem przez silne oddziały 
flety powietrznej.

W  walkach z armją aljancka w o],~. 
niemieckie szybka zdebywaiy tei mi I do­
tarły na odległość 10 km od Brugge* I 
Thourout Przekroczono rzeko Thlelt, zda- 
bywając szturmem znajdujące się tam 
silne koalicyjne grupy artylerji.

Uznając beznadziejne położenie, armja 
belgijska, znajdująca slą „id dowódz­
twem swego króla, licząca do 50iJ.(.0*1 ludzi, 
złożyła J n 10 Jut doniesiono w komuni­
kacie specjalnym, broń.

Przeciwko otoczonym Anglikom I Fran­
cuzom waika toczy slą dalej. Na północ 
od Valenclennes wojska niemieckie prze­
łamały na szerokim froncie silne francu­
skie fortyfikacje nadgraniczne, przekra­
czając równocześnie na zachód od Vakn- 
clennes kanał Skaldy. Miejscowość Or- 
chles I Douai zostały zdobyte. Wielka 
część zasługi okuła tych lukcesów ponosi 
dowódca Jednego z batsljonów piechoty 
ma|or Boehme.

Tikte l na zachodzie nieprzyjaciel został 
n-n salym froncie odrzucony. La Bassee, 
Manrille, Hazebrouck I Bourborg-Ville 
znajdują slą w rąkach niemieckich. Flota 
powlbtizna zbombardowała szosy wJodą- 
ce do Zb mrugge, NleuporŁ Ostendy i Oun- 
klrrki uraz r.nje kolejowe, porty, Jak ro­
dnie/ okryty znajdujące się w portach. 
W  Dunkierce znlszczeno most portowi 
Między Calais a Dover ni. przyjacielski 
kontrtorpedewlec otrzymał clętkle trafie­
nie.

Na frondę południowym odparto poje­
dyncze, prowaazone przy pomocy tanków, 

.ataki nleprzyj iclelskle nad dolną Sommą. 
Przy tej sposobności zniszczono 10 tanków 
nieprzyjacielskich, z których 9 zniszczył 
etrzelec Brlgforth N . południ- od Carl- 
gnan umocnieno stanowiska I odparto 
silne kontrataki nieprzyjacielskie.

Straty przeciwnika w powietrzu wyno­
siły wd n. 27 maja łącznie 91 samolotów,

z czego w walkach powietrznych zestrze­
lono 63, przez artylerję przeciwlotniczą 11. 
Na Jcdnem z lotnisk zniszczono 15 samo­
lotów na ziemi. 23 samoloty niemieckie 
zaginęły.

Flota powietrzna atakowała również 
skutecznie w północnej Norwegji. W  Bo­
nn* zniszczone stację radjewą I uszkodze- 
ne drugą, zestrzelono również dwa samo­

loty nieprzyjacielskie.
Niemieckie łodzie pościgowe, Jak to Już 

doniesiono w komunikacie specjalnym, 
zniszczyły u wybrzeła belgijskiego Jeden 
brytyjski kontrtorpedowlec i nieprzyja­
cielską lódi podwodną. W  nocy na 28 ma­
ja udało się jednej z lodzi pościgowych 
zatopić Jeszcze ciężko obsadzony trans­
portowiec nieprzyjacielski, (p).
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Katastrofalne wrażenie w Paryżu.
(=) Genewa, 29 maja. Premjer francuski; 

Reynaud, zakomunikował we wtorek rano 
w przemówieniu radjowem, ta cała armja 
belgijska na rorkaz króla belgijskiego zło- 
źyla broń. Reynaud oświadczyłJ przyton, 
że stanowi to wydarzenie niezmiernie brze­
mienne w następstwa. Armje brytyjska i 
francuska stoją obecnie same tylko wobec 
nieprzyjaciela.

Reynaud nie wetydził się przytem uczy­
nić niezmiernie gorzkich wyrzutów królo­
wi belgijskiemu z powodu Jego dećyzjl za­
przestanie be, rozumnego oporu I niedopu­
szczenia, aby Jego naród przelewał w dal- 
ezym ciągu krew za państwa plutokratycz- 
ne. Z emfazą zapowiedział Reynaud, że ar­
mja francuska bądzle w dalszym ciągu eta*

wlała opór.
Przemówienie radjowe Reynauda wywc 

łało w Paryżu, według nadeszłych stam 
tąd wiadomości, katastrofalne wrażenli
Ludność francuska zdaje sobie jasino spra 
wę, że w ten sposób odpadł cenny sojus.zni] 
i że w obecnych warunkach szanse wojn; 
są zupełnie beznadziejne.

Z tego powodu w całym F a ryłu czrrz. 
Się p aoltzire nastroje, których rozmiarów 
skutków nie da się jeszcze przewidzieć. O 
bietnic Reynauda, że armja francuska bf 
dzie walcz; ła dalej, przyjmuje się tam d< 
Vi ludomości z uczuciem gorzkiego rozcza 
rowania. Zwraca się tam uwagę, że obec 
nie „poilu“ francuski sam jeden musi prze 
lewać krew za Anglję.

Świat pod wrażenie] 
kapitulacji Belgji.

(§§) Genewa, 29 maja. I*aryż w panicznym 
nastroju! — Tak brzmią nagłówki pierw­
szych doniesień nadeszłych tu' ze stoliey 
Francji na temat b< zwernnkowej kapitulacji 
am»H belgijskiej.

Oświadczenie radjowe głównego podżega­
cza wojennego Reynauda o tern wydarzeniu 
podziałało jak uderzenie pioruna na ludność 
francuską. Koła polityczne i wojskowe w Pa­
ryżu jeszcze do ostatnich dni. przy pomocy 
oddanej sobie prasy i propagandy, starały

się zamaskować powagę sytuacji mocarsl 
zachodnich na froncie we Flandrji. Tern 
krutniejsze było też przebudzenie z tej 
sztucznie wywołanego optymistycznego n 
stroju.

Z komentarzy prasy paryskiej na tem 
sytuacji wojennej, jakie ukazały się we wi 
rek rano, można było wnioskować o wszy: 
kiem innem, aniżeli o tak katastrofalnym 
brocie wypadków.

Publiczność w Paryżu mówi otwarcie- że 
stała się „tragedja".

,W kołach kliki podżegaczy wojennych pod­
jęto naturalnie, jakkolwiek z wahaniem i o- 
bawą, bezwstydne lżenie króla belgijskiego 
i armji belgijskiej, zainicjow me przez Rey • 
nauda i krzyczy się na Umat zdrady. W ka­
żdym razie francuska opinja publiczna nie 
wyrobiła sobie jeszcze dotychczas właćeiwe- 
go zdania o prawdziwej doniosłości o olbrzy­
mich następstwach tego wspaniałego rezul­
tatu, uzyskanego przez armję niemiecką.

*

Prasa rzymska w specjalnych wydaniach 
i dodatkach nadzwyczajnych pod olbrzymie- 
mi tytułami przyniosła wiadomość o kapitu­
lacji armji belgijskiej. We wszystkich ko­
łach podkreśla się, że wojska niemieckie ma­
ją obecnie otwartą drogę do Dunkierki. Port 
len, wraz z zajętym już portem Calais, stano* 
wić będzie ,-klucz do bram Anglji". Z powo­
du szybkości wypadków dzienniki wstrzyma* 
ją się jeszcze od własnych komentarzy, jeó 
nak z samych nagłówków można sobie wya* 
brazić zdanie o otbrzymiem wrażeniu, jaki# 
wiadomość ta wywołała w szerokich kołach 
opinji publicznej.

*
Również prasa wszystkich innych krajów 

neutralnych stoi pod wrażeniem ostatnich 
doniosłych wydarzeń W całym świecie /wia­
domość o kapitulacji Belgji wywołała olbrzy­
mie wrażenie. Powszechnie podkreśla się,'że 
mocarstwa zachodnie znalazły się. w bardzo 
krytycznej sytuacji.

Wolska angielskie 
ifucoiuia sic z  Flandrii.
Sztokholm, 29 maja. — Angielski mini­

ster informacyj Duff Cooper oświadczył 
we wtorek wieczorem: „Będzie koni, czr im 
wytężyć wszystkie siły, aby naszą iimję 
wycofać ze stanowisk, na których obecnie 
slą znajduje**,,

Polityczne koła Londynu widzą, jak do­
chodzą wiadomości, w tej deklaracji D-iff‘«  
Coopera nietylko potwierdzenie tego, ii  
Anglicy w ostatnich dniach wycofali tyle 
wojska z Flandrji i zaokrętowali je do 
\nglji, ile to ł\lko było możliwem, ale tak- 
że i to, że znajdujące sią Jeszcze olnc-ile, we 
Flandrji angielskie wojska otrzymały ret- 
kdz Podatkowe szybko wycofać się, a He 
to tylko będzie możllwem.

Duff Cooper, który nie tai swego głębo­
kiego pesymizmu, odnośnie do ogólnej sy­
tuacji, powiedział dalej, że po kapitulacji 
armji belgijskiej położenie koalicyjnych 
armij we Flandrji stało się niezwykle za- 
grcżoiiem.

0-»tatnlo doniesiono z Paryża źe buduj* slą tem Już barykady. Widok ton dla Pa- 
ryźan nie Jest nowością, gdyż Już w roku 1914 również wznoszono tam zapory prze­
ciwko zbliżającym się wojskom niemieckim. Zdjęcie nasze pochodząc* z r. 1914 poka­

zuje Jedną z barykad w Paryżu.

Po upadali Antwerpjl.

Antwerpja dotola slą szybko w ręce niemieckie. Cofające się wojska koalicyjne pod­
paliły cysterny z naftą. Na naszem zdjęciu widzimy kłęby dymu, wydobywające sią

z palących sią składów nafty.
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Belgijski zd ra d a  broni"
'% Genewa rozgoryczona na Keynaud'a,
I Genewa, -9 maja. Kapitulacja belgijskiej 
arinji podziałała ną stolicę Ligi Narodów, 
jak bomba. Mowa> którą wygłosił prezes ra­
dy ministrów Faul Reynaud we wiórek rano 
przez wszystkie francuskie stacje radjowe, 
uważana jest za dowód, że francuska propa­
ganda usiłuje zwalić odpowiedzialność ma po­
rażkę północnej armii francuskiej i angiel- 
Jfefcj na Beljów. Jeżeli Reyi.aud dwukrotnie 
podkreślił, że Dunkierka odpadła już jako 
punkt zaopatrzenia znajdujących się we 
Francji północnej wojsk, to Francja musi 
się przygotować na to,’ iż należy się liczyć 
z kapitulacją angielskiego korpusu ekspedy­
cyjnego i francukiej armji północnej w eią- 
gu kilku godzin.

przedstawienie; porażki mocarstw zachod­
nich we Francji, zachodniej jako -ciosu zada 
nego sztyletem przez króla; belgijskiego, uwa­
żane jest w genewskich kołach politycznych 
ra ‘ skarżenie, kCó.rc hisforja potępi jako hi­
storyczne kłamstwu.

Jeśli Reynaud oświadcza, iż król belgijski 
skapitulował, nie oglądając się na ,-swoich 
francuskich kolegów" i nae zawiadamiając 
francuskiego dowódcy armji francuskiej gen. 
Blanebarda, podczas gdv honor armji fran- 
t nskiej pozostaje nietkniętym, to dowodzi to 
tylko teg®, jak brudnemi środKami props.- 
gandowenai Usiłuje zatuszować francuska 
pręta jer i-stotną strategiczną porażkę Framcji 
na północy. "ńY

Także i Kołar dziennikarzy szwajcarskich, 
wśród LtórycL wiadomość o kapitulacji ar­
mji belgijskiej rozniosła się z szybkością po­
żaru, odpierają ostro propagandowe zabiegi 
Reynaoda, wyrąiając się o nich z rozgoi ję­
czeniem. Ryłoby słabą pociechą, zapewniają 
te koła, że Reynaud dzisiaj oświadczył ii 
Francja twojude istotnie starowiska obronne 
nad Aisną i nad Summą, gdyż Hnje te nigdy 
nie były stajejuze, jako przedłużenie linji Ma­
ginota, którą Wojska niemieckie w ciągu kil­
ku godzin z bezprzykładną brawurą przeła­
mały, :

Fierwsza -wielka bitwa Francji została 
tłoczona. Armje francuskie zostały oddzielo­
ne ud Anglji przez Niemców. Niemieckim 
zwycięstwom usiłuje Paul Reynaud przeciw­
stawić „belgijską zdradę broni", skutkiem 
której rzekomo zwycięstwa te tylko mogły 
mieć miejsce.

Ale świat wie — tak oświadczają . koła 
dziennikarzy szwajcarskich, .-— że pólnocno- 
francuska porażka była możliwa tyłku dzięki 
przełamaniu przedłużenia linjf Ma&inota i 
tylko prze*, przekreślenie strategicznych pla­
nów Fancji. Nigdy francuską propaganda ufe 
znalazła się w tak jaski awem przeciwień­
stwie do rzeczyw>istoścaf jak we wtorek rano.

Mmłjoląn 29 maja. t— Jak donoszą z pw- 
r»<’* wiadomość podana piZtr. Reynauda 
przez radjó o kapitulacji armji belgijskiej, 
wywołaał R stolicy Francji głębokie prze­
rażę nie. Na ulicach tworzą się żyW.o dysku­
tujące grupki Indd, które oczekują na 
nadzwyczajne wydania dzienników Prasa 
francuska atakuje króla Leopolda jeszcze 
S f (lej, mi pi S.nferi. Reynaud.

Krytycy wojskowi wskazują na nadzwy- 
< iaj krytyczne położenie armji północnej. 
Doniesienia, które docierają z Paryża, po­
wiadają, iż w stolicy Fra neli pecjje stra­
szliwy chaos. Obecnie przeprowadza ślę a- 
reszió wai ia także -i wśród ■obcokrajowców 
z powódu „antyfrancuskiej propagandy". 
W Ales aresztowanie Polaka nazwiskiem 
J 'zef Sawois*'j, Czecha Risnnka i Włocha 
Idbero, Dziennik donosi dalej o aresztowa 
niu 60-letniej kobiety Marle z powodu „na­
woływał -a do stawią d La oporu przi mocy 
państwa", oraz 43-letniego robotnika V/ik- 
t >ra Freyss-en' -a z powodu „defetyzmu". 
Dawny deputowany Besson, który przez 
aługi czas był „eaifant terrible" izby fran­
cuskiej, zestal również przytrzymany, jako 
defetystą przez policję kryminalną okręgu 
Clermont-Ferrad, jak to donosi „Matłń“. ’

Ze rz ażęgółin. eimrgją zwraea się piasa 
górnej Sacoyi we wtóre1 przeciwko „fał­
szywym wiadomościom i niedowierzaniu", 
które powstają przez gadulstwo ludności. 
Pi-efekl górnej Sav$yfc oświadczył w ode­
zwie, opublikowanej w dziennik p „Petit 
Daupkinois", wyohodtoącym. w tłrehoblf, że 
każdy deftdy • zestain !e natychmiast od- 
dany m Wojskowym.

„GadbUtWem ł frazesami nie da się za­
trzymać ani granatów, ani tanków", pisał

we wtorek paryski „Journal' w dłuższeiu 
omówieniu sytuacji. Dziennik uważa za 
charakterystyczne, że franculie władze za­
sypywane są wiadomościami, z których 
wynika, że w jtazmaftych gałęziach iycla 
publicznego Francji panu.l. jeciczs kata­
strofalny nieporządek. Francuzi n.uizą 
nauczyć się dyscypliny. Przez wypowiada­
nie n.ozadowoleolj me moina uzyskać zwy­
cięstwa. Frar ja musi wi;cej pracować a 
mniej mówić. Dotychczas wierzono, że ..uk- 
ceśy same spadną z nieb;.. Nigdy hasło, że 
] uzdy musi wypełnić swój óbowjazek, nie 
mfulo więKazego znaczenia, ‘ jak właśnie 
teraz.

Reynaud potwierdzi! zam iar 
WKrOczenia do Zagłębia Ruhry.

(!!) Genwa, 29 maja. Przy wód<-.< pluto- 
kratycznej kliki w Paryżu Paweł Reynaud 
poczuł się we wtorek rano dc obowiązku 
zawiadomienia FT-ancuzów o kapitulacji 
armji belgijskiej.

To .niezwykle przykre ■ zadanie załatwił 
on w sposób wybitni© nikczemny, miauo- 
wicie v. \aluwai on króla belgijskiego, 
którego kraj został v» sposób be*względny 
zniszczony pnzea. cofające się wojska an- 
gi ej sko-fraaicuski«.

V t_j przeu«oju>iej iui«nawói§cią mowie 
zdradził się ten oagor^ały podżegacz wo­
jenny, że już w grudniu ub. roku istniał 
plan, wykryty zres-ztą przez, władze nie­
mieckie, aby wojska mocarstw zachodnich 
l>x-zez teren Belgji wkroczyły do Zagłębia 
K uhry. •

skieb, aby przy pomocy odpowiedniej] zk» 
rządzeń udaremnić podobne zbrodnicze za* 
mierzenia wrogów Niemiec. I

* A.

Amerykański parowiec ma wywieźć 
obywateli Stanów Zjedn. z

Anglicy przygotowują sabotaże W Ameryte*

Ansieiski korpus ekspedycyjny 
w Belgji 

d i ^ a z ł  się w  przykirej sytuacji.
(!}BernoSzwajcarskie,29 maja. Londyń­

ski dziennik ,>Daily Express‘‘  w snem wy­
daniu porannem z ubiegłego wtorku określą 
Sytndćję angielskiego korpusu ekspedycyjne­
go w deląj! jako poważną.

Pismo przyznaje; że- wydarzenia z końca 
ubiegłego tygodnia przyniosły: wybitne po- 
górSzebie się w Ogólnej sytuacji". Armje bry- 
tyjśkie d francuskie zostały rozdzielone, —- 
przybrzeżne lińje 'kolejowe i portj lalazły 
»uę *w niebezpieczeństwie, zaś kwestj» dostar­
czani t p łslłków uległa pogorszeniu.

=  Berlin, 29 maja. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej zawlado- 
mif urzędowo przez swoich ambasadorów 
rządy państw, ucrestnicząęyćh w w tjnie, 
że amerykański parowiec „Fresidcnt Roą- 
sev"it“ wyj -eH ii w dniu 24 maja i  Nowe­
go Jorku do Galway w Irlańdji, tel< m 
wywiezienia z Europy obywatel i amery­
kańskich.

Rząd męięnńafitltl wyraził przytem na­
dzieję, ię nięuzbrojoi.y okręt,: nte Jadący 
w konwoju, oświetlony nocą i ..znaczony 
specjalnemi znakami jako statek amery- 
irański będzie oszczędzony przez Jedni stki 
wojenne mocarstw uczestniczących w 
wojnie.

W  odpowiedzi nr. to zawiadomienie rząd 
niemiecki zakomunikował ambasadzie a- 
merykańskiej w Berlinie co następuje,-

Okręty, odbywające podróże w sposób 
podany przez rząd amerykański, w myśl 
zasad, na jakich Niemuv prowadzą wojnę, 
nie są narażone na żadne niebezpieczeń­
stwa ze strony niemieckich jednostek bo­
jowych. Ze względu n i to, że wymieniony 
statek amerykański 1 ędzie przejeżdżał 
przez strefy wojenne, których zwyczajnie 
unikają okręty ajiierykańsk-e, rząd nie- 
mlerki powiadomił swoje Jednostki bojo­
we o an.ierz ,i ei podróży parawca I wy­
dał ścisłe rc :k.'zy, w myt I któr” ct. statek 
ten może odbyć sw * podróż bez żadnych

przeszkód. Fozatem na trasie wyznaczo­
nej parowcowi dla jazdy w tę i tamtą 
stronę nie znajdują się żadne niemieckie 
jednostki wojenne. Z tego powodu jest 
wykiuezonem jakiekolwiek zagrożenie a- 
meryka iskiego okrętu ze strony niemiec­
kiej.

Niezależnie od tego, rzad nfemiocki mu­
si zwrócić uwagę ambar-dZiś amerykań­
ski,^ na. Wiadomości, jakie zńąłazlś- , już 
oddźwięk w hńksipi któró pokrywają się 
z pewnemi informacjami, otrzymanemi 
przez rt,ąd niemiecki, a stwierdzające że 
rządy krajów, znajdujących się na stopie 
wojennej z Nli mcami planują, I przygoto- 
wii |ą zamach na parowiec „Frrsldent F.oo 
dfeyelt".

Wobec faktu, że wrogowie Niemiec, z 
przejrzystych motywów dwukrotnie już 
usiło wali zamącić stosunki niemiecko-a- 
merykańskifc przer zamacha na parow.se 
z pasażerami amerykańskimi i zwalanie 
następnie winy za te zamachy na Niemcy, 
rząd niemiecki uważa za swój obowiązek 
zwrócić uwagę Stanów Zjednoczonych na 
te wiadomości. Równocześnie rząd nie­
miecki wyraża nadzieję, że rząd amery­
kański, który przecież sen jest w najwyż­
szym stopniu zainteresowany w ochronie 
żyjia sw ach obywateli, także ze swej stro­
ny uczyni wszystko celem unii nięeia za­
mąceń stosunków niemiec ko-amc ryk au-

Rówcciześuie otrzymujemy wiadomość, 
że według wiarygodnych duniesień, więk­
sza llucć angielskich tajnych agentów „So« 
cret Servite“ przybyła do Meksyku, głó- 
w,iF w okolicę Kanału Panamskiicge. Za­
danie tych agentów polega na inscenizo­
waniu incydentów i dokonywaniu aktów: 
sabotażu, które następnie mają być zrzu­
cane na Laxki Niemiec. Jak widać z po­
wyższego, także te nowe Zakusy angiel­
skie wobec państw neutralnych do w r Izą 
rozpaczliwego położ en:a Anglji, któńa 
zdaje sobie sprawę, że ostateczna jej kie­
ska nadchodzi w niepowstrzymanem tem­
pie.

Akt buman^iaraości 
króla^żołnierza*

Kiaków, 29 maja.
(x) Decyzja króla belgijskiego Leopolda III 

złożenia brom była iuezaprzeęzehie aktem po-, 
litycznego przewiazeni* i wysokiego hun?” ii- 
taiyzmu, Po przełamaniu ostatniej linji obro­
ny nad Skaldę i zdobyciu przez Niemców obu 
fjankówych pozycyyj Courtrai i Gandawy, jak 
te doniósł homunikat niemiecki z wtorku, gro-, 
Żąca, pętla, zaciskała się coraz bąrdziej nad 
bioniącą się bohatersko armją belgijską. Dei 
cyzja ta, tak brzemienna w skutki musiała 
nastąpić, gdy pozostałe resztki wojsk angiel­
skich już od kilku dni były w pełnym od­
wrocie i zaokrętowaniu przez Kanał. W tym 
potwornym kotle .rielkiej nitwj we Flandrji, 
nacisk armji niemieckiej musiał być tak sil­
ny i straty tak niemiłosiernie krwawe,’ że Lról 
ten przyjął sam na siebie odpowiedzialność 
kapitukaeji i decyzje ta powziął wśród swoich 
żołnierzy, nie uglądając się na przedstawienia 
i rady swego rządu przysyłane z zielonego 
stolika ministerjalnych posiedzeń w Angers. 
Król widzia, jako odpowiedzialny wódz swo­
jej .irmji piekło działań nowoczesnej broni, 
ruinę i zmszczenia swego kraju, nędzę i gro­
zę wojny.

Kapitulacja armji belgijskiej pociągnie za 
sobą w najkrótszym czasie przesunięcie fron­
tu niemieckiego ia brzegi kanału La Manche 
i zajęcie starego frontu z wojny światowej, 
a przez to już bezpośrednie zagrożenie An­
glji od strony Iądov ej. Przyszłe Józycje cięż­
kiej i dalekonośnej artylerji niemieckiej w 
współdziałaniu z lotnictwem, mogą przynieść 
w najbliższym czasie rozstrzygnięcia o ogrom ■ 
nej doniosłości.

H aifófrofa hoallcfl.
Ameryka zaskoczona wiadomością 

o kapitulacji Belgji.
NoWj Jark, 29 maja. Kapitulacja armji 

belgijskiej stanowiła dla Stanów Zjednoczo­
nych wielką niespodziankę Koła asm r; knń- 
skle przyznają* że cios ten pociągnie za sobą 
fatalne następstwa dla inglji i Francji.

Nowoiorska prasa wieczorna wypowiada 
na temat militarnych i politycznych skut­
ków kapitulacji bardzo zrezygnowane uwa­
gi. Co się tyczy sytuacji wojskowej, to bez 
zastrzeżeń zwraca się uwagę, że skutkiem 
odpadnięcia armji belgijskiej odsłonięte zo­
stało lewe skrzydło, a koło otaczające zam­
knięte wojska stanie się jeszcze ciaśniejsze, 
„New York Post‘‘ mówi o prawdziwej kata­
strofie angielsko-franęuskiej.

JOANNA CZARKOWSKA.

Zacisnął zęby i słuch"! tak, jaikby przez 
ęaciiśni^te "żeby miał wjnplć trucimę, któr? 
mu) ren mdły o dobrj eh . mądarycih o c w  h 
ozłowieik podaje. Tak, js fcby mu nówJ.s 
^Musisz wypić tiruciiznę, chooiaiż masiz o- 
chOitę ży ć“.

. ..nie dało się iinaaziej, chcieliśmy uiraitx)- 
Wać
. Aha! „Nie dało się uratować". . .

. . . ate noga była ag] uebotana, zachodBała 
ibbawa o życie, gdyby tak gangrena. . .  — 
Skończyło się szczęśliwie.

Wtedy Jerzy wyDuchinąt śmiechem. 
Śulial się skrzywiony, blady, wyglądał tak, 
jóflŚbY się tiup jawiah Doktór saę ptraeratoił,: 
V) pierwszej chwili my Tał, że Jetrzy zrwa- 
rjawał „IM nie parzeoczyli jakieś komplika­
cję mózgowe wskutek wstrząsu" f 

Ale Jerzy się śmis t i z pomiędzy zaci­
śnięty «-h zębów wydobywało się tylko je ­
dno słmwo „szczęśliwie"!, „zakończyło się 
Szczęśliwie"!

— Rozumiem — mówił d ok tór— ie to 
nie jest przyczynek do szczęścia mieć u- 
cdętą nogę, ale życie jest bezcenne na- 
BŹym < oboiwi ązkięjn było ratować pański© 
życie. Obowiązkiem w stosunku ću ozło- 
wiieka, do pożytecznej jeduasllhi społecznej; 
Więo ńiech się pau.. zastainowi. czy lepiej 
jest stracić nogę. cay życie?...

-r  Jak dla kogę, pffiiiie doktorze, zdrowi 
męzczyzna, silny taik jak ja. i baz nogi?! 
Niech nam tylko spróbuje na moment wsta­
wić sie w mioje Dołożenie. Fan jest prze­

cież przystojnym, dobrze zbudowanym., 
prawdopodobnie zdrowym d silnym (gdyż 
roibi pan ta&ie wrażenie) mężczyzną. Ozy 
zamieniłby się pan z moją rolą, gdybym 
panu ofiarował wzamian pow iedzmy 
miljien?

— Ales kochany dyrejstor"^ ni© chcę być 
zarozuuiiaij m, al© pan ©■trzymał życie, a 
■nie mil jon. Cóż miljoin wart woibee ceny 
życia !. . .  ■

— To życie przecież miałem i  tak — U- 
pierał się Jerzy.

— No d abrzo, ni© shraeił &o pan w wy­
padku samoch'Lrdf,wym, co (gdyby pan zo­
baczył stan sfwojci masr,my) należy już u- 
ważać za vud, ale mógł, je pan stracić tu 
na sali. gdy by pomoc ,ui byłe natychmia­
stowa i pochlebiam sobie, jaiso chlrurgo 
wi -r- sprawna. Trzeciez gangrena obejmu­
je władzę z przerażającą szybkością: Niech 
pan się zdobędzie na mafc-ffium optymiz­
mu. Życie ma Swoją nibuHagamą logikę. 
Wezyfitko jest jak najlepiej urządzone na 
tym r-jlcpsizrm ze światów. Skad oan 
może  ̂ wiedzieć, ile czeka pana szczęścia i 
radości w życiu! A  pan obciąłby z niego 
zrezygnować dla taki, go ostatecznie , ;o 
wiele zna"zaccgo powodu, jak brak jednej 
nogi.. Niech pan o tern pomyśli i będzie 
dobrych nadzieji. A teraz trochę odpo­
czynku. - i

...„Ile pana cóteka sizczęścia"!
Sięgał właśnie wo sv oj1", szczęści© i cóż? 

Cała ta katastrof , samoeho 'owa wynik*11 z 
tego, że fostiał oditrącony od szczęścia.;

Frzypomniał już sobie moment, któt^ 
nastąpił niemal- w +©j samej chwili, kiedy 
Martę objął ramienient Odepchnęła go z 
całej.' siły, wypuścił z rąk .kierownicę, ma­
szyn, skoćżyła nagłym rzutem w bok. Je- 
:zy miał tylko czas pomj śl©ć_ „koniec* — 
świat zawi1] cwał mu błyskawicznie młyn­
kiem przed oczyma i to był rzeczywiście

•tragiczny koniec ©alej j  izdy. Po. ani ytra 
saiiy ból, ciemność chwyciła go nagle dra- 

.pieżnie, bez reszty. . .
Ale oo się stało z Martą!... Nie śmiał ni­

kogo o to pytać, jakby w obawie przed bd- 
krycieni komukolwiek tej rany, ktćra do­
tychczas krwawiła żywa i niezasklepiona. 
Czuł się zdrowy, tylko ta noga...

Musiał 1, żtć i leżeć, nie było na to rady i 
medycyna była bezsilna wobec rany, która 
potrzebywata długiego czasu na zasklepie­
nie się. Dnie mimo wszystko nie płyńęły 
jednois.tajnie. Już w jaldś Caaa, kiedy nie 
doznawał takich zamroczeń i bólów, po­
zwolono na odwiedziny prżyjiaeiół i znajo­
mych. Natychmiast przyszli po kolei Guter 
z Boryckim, Orkicz, Mira, Doixnasjsew#kir 
redaktorzy z różnych działów i cały szereg 
znajomych. Znośild niu kwiaty, książki, 
dzienniki, p.o: oznmiewali się z nim telefo­
nicznie. Z łóż-ł.1 wnatorjum dalej dyrygo­
wał swoją reiakcj4, wyuawałi rozporządze­
nia, odbywał koinfCrencjeFDowiedział się o 
drugiej tragedji, która nastąpiła bezpo­
średnie pranie po jego wypadki z Ra­
dwańskimi. Borycki i truli r rożfcrząsali z 
L'm sprawę Elżbiety, odpowiadającej przed 
sąden za „wó; czyn. S ©

— Nie main osobiście nic przeciwko Ra 
dwąń«kiemu — mówił Sza1 ski — .Wydawał 
tui się. zawsze porządnym i solidnym czło­
wiekiem, nadzwyczaj zdolnym pracowni­
kiem, tylko nie , odorał mi się jego mru­
kliwy sposób bycia, częste pijaństwa z Do- 
ms sz°wskim. Zresztą jakkolwieik ni© tak 
często się z nimi wtykałem, ale odnowiłem 
wrażęnie że ich pożycie maiżeńbkae nie by­
ło szczęśliwe, >■■'•. ^  .

-  Całe szczęście, że Radwański żyje, 
bkdr i F.lżbieta ~- vestcbnąl Gucio.

— Czy raną była bardzo ciężka?
— .Ugodziła go w lewe płuco, do terca ,

niewiele brakowało, silny wylew krwi, ale 
w 1 amieniey mieszkał doktór, więo pomoc 
była natychmiastowa. Zresztą to silny męż­
czyzna i wylizuje się już powoli z kłopo­
tów.

Szaraki zamilkł. A on jak długo będzie 
jeszcze leżał, kiedy się to skończy? Czas 
eopr iwua nie dłużył się tak bardzo, Boryc­
ki nie Ja wal mu spokoju i przyznawał się 
do tego, że jego dvkia ura biurowa, a z nią 
związana odpowiedzialno,śó dobrze mu jat 
dopiekła.

— Wszj scy odetchniemy, jak pan wró­
ci — mówił do Szarskiegw — ja nae nadaję 
się na dyrektora zupełnie, mam nieraz o- 
chotę wszystkich złyinazuwać, ia oalą re­
dakcję zdemolować od gó ;y  do dołn.

— Zawsze się pan gorzej przedstawia, 
p.niz©li jest, jńż ja jestem spokojny, że biu­
ro nie" odczuwa mojej nieobecności, mam 
codzienne raporty.

Mówili razem o wszystLiem tylko nie o 
Marcie, Żaden nie wspomniał ani słowem. 
Oni przez .delikatność czekają© dyskretnie 
na to, że wreszcie Siahski sam coś napom­
knie, a Jerzj nie mógł się zdobić na to pi - 
tanie, bal się z czemŚ zdradzić, a także bał 
się jakiejś okrutnej prawdy, może równie 
bolesnej... a może... Niej... tego nie śmiął 
nawet przypuścić. Musi żyć... ona musi 
żyć!... Byliby mu chyba powiedzieli, gdyby; 
miało być ina mi, A jeśli Marta, j s,k on... 
leży gdz"©ś ., straszliwie zeszpecona?..,

Bieg dni mógł poznawać po kwiatach, 
nawet nie patrzeć do kalendarza. Bnkiezj . 
jiołkow; 1 otemiodnrzająoe jaśminy i szkar- 
łame;l.."Z©pyszne róże.- TMiwe, ciepłe w i©; 
ozory, koncerty słowika z ogrodu sańato- 
rjum po" walały m ai/yf Jenremiu aż do za­
pomnienia o smutnej rzeczywistości.

(Dalszy ciąg nastąpi.).



Król belgijski A Utuli I, njcl«c Leopolda III.

Kraków, w maju.
Gdy „święte Przymierze" powaliło osta­

tecznie Napoleona I w bitwie pod Water- 
Ioo w 1815 r. przystąpiło do uporządkowa­
nia ówczesnej Europy, wysyłając swoich 
dyplomatów na Kongres Wiedeński ów- 
ezesnajracja stanu rosługująca sic ustami 
dwóch" wielkich polityków — kanclerza 
austrjackie^o księcia Klemensa Metterni- 
ha i ks. de Talleyranda ułożyła nową 

kartą Europy, wprowadzając w niej bar­
dzo mato zmiany n porównaniu z kartą 
z przed . poki napoleońskiej. Jedyną, wła­
ściwą różnicą było stworzenie większego 
królestwa holenderskiego, do którego 
wcielono również Belgję, będącą poprze 
dnio posiadłością austrjacką i hiszpańską.

Wielkie Lrolestwo Niderlandów obejmu­
jące dzisiejszą Belgją i Holuńdją podle 
gało wtedy królowi Wilhelmowi I z domu 
Orańskiego.

Nie byłe jednak w tym kraju ani Je­
dnolitości religijne], ani też narodo­

wościowej.
Belgją kątolicka i o chaiakterze romań­
skim stała w przeciwieństwie do Holandji 
protestanckiej i o cnaiakterze raczej ger­
mańskim, To też współżycie obu narodów 
nie było szczęśliwe, trwało ono zaledwie 
16 lat. Pewnego dnia letniego

w .oi i 1831 poucza, przedstawienia 
„Nisnir] z P„rtiei“ odbywającego sią 
w Jednym z teatrów brukselskich do­
szło do gwałtownych demonetracyj 

antynelendeiskich,
wskutek których w stolicy Belgji, a na­
stępnie też na prowincji wybuchła^ rewo­
lucja. Przebieg jej był krótki, chociaż nie 
brakowało pow żnych starć , wojskiem 
holenderskiem, Po kilku miesiącaen Bel- 
gja była na tyle usamodzielnioną, że mo­
gła pomyśleć o niezawisłofci i stworzy­
ła prowizoryczny rząd. Wobec tego, że 
Holandja nie otrzymała znikąd przeciwko 
Belgom pomocy, a Anglja spoglądała na 
rewolucją belgijską nawet życzliwie, po­
dobnie jak Francja, mus Lała chcąc nie

frakowa —  OMda | wiwery.

chcąc srezygnowaf * panowania nad- 
Belgją.

Chodziło teraz o tô  któ obejmie rządy:
stawiano różnych kandydatów m. in. 'na­
wet ówczesnego papieża, miano też: obwo 
łaó królem rodaka — księcia dc Morude, 
wkońcu Jednak zdecydowano ’ oddać rzą- i 
dy ksiąciu Leopoldowi saśko-kObarsko-gu- 
tajskiemu.

Kandydat ten przyjął ofiarowaną ko­
roną 1 w: dniu lipca iS3i r. wyiądo- 

wał o  Calais
jako król Leopold I, przybywając % Lon­
dynu. Zatrzymał sią W małym skronuym 
parterowym domku, w którym przyjął de- 
putacją swoich now pch poddanych. Pó­
źniej domek ten był urw any j ako komen­
da żandarmerji. Niedawno temu umiesz­
czono na mm trzy ciekawe płaskorzeźby 
znakomitego artysty współc esnęg, CTan- 
nels. Dziwłnym zbiegiem okoliczności1 miej­
sce pobytu pierwszego króla belgijskiego 
leży o jakie 200 m od małej plaży ’ , miej­
scowości la Pannę niedaleko Dunkierki 
i-granicy francuskiej, gdzie król Albert 1, 
wnuk Leopolda I przeby wał podczas woj­
ny światowej i skąd wrócił im tron bel­
gijski.

Pierwszy król belgijski należał do 
rodziny niezwykle przedsiębiorczej,

ydyż chociaż niebardzo majętna i nie gra­
jąca większej roli w poljtycę, umiała ona 
zdobyć w krótkim czasie aż trzy nowe 
irony, a mianowicie angielski, przez mał­
żeństwo księcia Alberta sasko-kóbursko- 
gotajskiego z królową Wiktor ją, ostatnią 
z domu brunsehwiekiego, belgijskiego w

Król Belgów Leopold 111 z

■ ,popo<d I I  Leopold II

osobie Leopolda i. a wkońcu bułgarskie­
go przez w /bór ksiącia Ferdynanda w ro- 
Bu 1«81. Byli to swego iwdzaju. pionierzy, 
którzy szli w daleki świat ryzykując nie­
raz własno życie, jak np. król Ferdynand 
i umiejący J  i ,  irować wśiód różnych burz 
poli tycznych i utrzymać sią na po­
wierzchni.

Kroi Leopoid I zy skał sobie, jakkolwiek 
obcy, szczere przywiązanie swoich: podda­
nych. Umierając, w roku 1865 pozostawił 
tron synowi ' '

Leopoldowi II, który należał bszwąt- 
plerila do najwybitniejszych monar­

chów Europy.
Był to człowiek niezwykle zdolny koro­
nowany Imssinesma n, obliczający bez po­
mocy jakichkolwiek podrączników nfezwy-

małżonką Astrld i dziećn.i

„GONIEC KRAKOWSKI*1 Nr. Ia2. Czwartek. 30 maia i940.
kle trudne zagadnienia ekonomiczne.

Jemu to zawdzięcza Belgją zdobycie 
olbrzymich obszarów Kongo,

które by/y wpierw prywatną ,piaunośeii| 
króla, a który je dopiero n edługc przed 
swą śmiercią ofiarował swemu _ państwu* 
Niezwykłe bogactwo surowców, jak gumy, 
stór itd Bzyni Kongo złotem jabłkient 
wśród kolónij £ frykańskich.

Olbrzymiego wzrostu, z duzą siwą brodą, 
nie chodzący prawie nigdy w mundur?**, 
tylko, po cywilnemu, orz łb/wający chą- 
tnie w Fs ryżu, incognito, mieszający isią 
chętnie w tłumie zwykłych smien.lnikow, 
był

król -eopold II znaną i*ostai.«, w c 
łym świecie.

Znany był z różnych przygód miłosnych, 
a m in. przypisywano mu romans za słyn­
ną aktorką Cleo d«_ Mer ode. Z tego ,eż po­
wodu nazywano go żartobliwie „Clfeopol- 
dem“, Leopold II był również wielkim 
przyjaciel er: Edwarda VII, z którym po­
dziela! upodobania do wesołego życia, a! 
pozatem wielka inteligencja obu tych mo­
narchów stanowiła dla nich najlepszy wę­
zeł przyjaźni.

Zycie natomiast prywatne LsopOlda II 
było pełne nłup »rozum'jń I ska. dali.

Dwie jego córki, z których jedna była żo­
ną arcy księcia Rudolfa, zamordowanego 
w Mayerlingu żvły _ z, ojcem w ciągłych 
nieporozumieniach nib wolno im i hylo 
pokazywać się w parku luńi owakiego. za,. ■ 
ku w Laeken. Gdy umarł w roku 1910 ob­
jął rządy bratanek jego I

Albert C. wprowadzając na dwór bel­
gijski zupełnie inny ton 1 będąc w pe­
wnym stopniu przeuwisństnvrfi swego 

stryja.
O ile stryj bj człowiekiem pozbawionym 
wieRszych moralnych skrupułów i byuaj 
mniej nie mógł uchodzić za wzór męzs t 
ojca, c tyle bratanek jego zysimł sobie 
„ympatje narodu belgijskiego swójemi za 
lotami „burżuazyjnemi", które czyniły go 
podobnym do królowej Wiktorji angiel­
skiej. : Podczas wojny świato /ej przeby­
wał on z . swoją armją na froncie, a na­
stępnie wraz ż królową i obecnym kró­
lem Leopoldem U l w miejscowefcl Pope- 
ringhe, położonej również niedaleko wspo- 
nr. -anej plaży La P inne. Ze uwego mał­
żeństw? 1 księżniczką Elżbietą bawarską* 
z linji książęcej pozostawił o „  troje d?ie- 
c' a mianowicie obecnego króla Leopolda 
III żonatego z księżniczką Astrydą szwediz-' 
ką, księGi- Karol„ hrabiego FI irdrji I 
księżniczką Mar ją J ose, żoną następcy tro­
nu włoskiego Księcia Humberta. W.adomo. 
że zarówmc rról Alb*,, i I, jak teżjj >vo iy- 
no?.a, kslężr.„ Astryua ponieśli śmierć w 
jposób tragiczny: król padł of.ai., wypad­
ku w górach, w Marche-les-Damc« Księ­
g a  zaś jadąc autem z* swe;m mężem za­
biła się w górach szwajcarskich #w okoli­
cy Kussnacht, pczostawiaijąe troje dziecitv 
księcia Baldwina, księżniczką Józefiną 
Szarlotą i księcia Alberta.

v ten- sposób w przeciągu 100 lat-rzą­
dzili Belgją czterej królowie,

z któryri każdy miał Inn. oblicza fi­
zyczne I psychiczne,

Wszyscy jednak byli bezwątpienia wybi­
tni i niezwykle uzdólnienl

S. p, Astrbd królowa Bolgjl, żona Laopołda 
III, która poniosła śmierć v. katastrofie 

samochodowej.

.Bliskie sto^mku z Anglją zarówno ro- 
dzinne, jak kulturalne i/ycisnęły swojo 
piętno na reprezentantach belgijskii go 
domu panującego: rządy ich były demokra- 
tyczne i to tak dnlece, żę mógł o swojej 
rodzinie i o swoim następcy powiedzieć 
Leopold l i , że gdyby los nie zrządził, z<> 
ma zostać królem belgijskim, bratatiek 
jego mógłby być świetnym inżynierem, i  
człowielnem, któryby ajmowaJ wybitne 
stanowisko, jako zwykły śmiertelnik, Te 
zamiłowanie do w j bicia się aa szerszą,ar 
renę d-riekl własnym zasługom, znaleźć 
można również w rodzinie a atH Leopol­
da I j [  t. j. u. kciążętt bawarskich, gdyż oj­
ciec królowej F-lżbiety był swego i zasu j

niezwykle zdolnym, a przedewszyst- 
kłem ogromnie dobroczynnym okulistą, 
majucym w Monachium pierwszorzę­

dną klinikę,.
w której przyjmował zadarmo chorych- 1 

Gbeąnie, po przystąpieniu Belgji i  Bo- 
Ian<3ji do wojny i po poddaniu się armji 
belgijskiej', dla dziejów Belgji rozpoczy­
na się nowy oilaej,, Kotw.
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= Kraków, 29 maja.
Francja kapnęła Kapitulacja Belg-;i jest 
3b.cz. i eman jalnie "^odpartem nastąr
hfńlu i i -«  . Stwem SlłkctSÓW wojskl-eopaifla. niemieckich, któ-ą w
prajeciengu dwóch tygodni zmiotły w Belgji 
u ajiiuii/iijŻDiejszp f( ir bece w świoeie i  *up«>ł- 
Wle okrążyły armjf belgijską, oraz w js ta  
angielski o i francuskie, liczące por ad je- 
u sn mil roń żołnierzy. Decyzja króla belgij­
skiego któys- sż do końca walczył r>a czele 
swojej armji, wsrczędzerJa swci"U narodo­
wi dalszego bezsensownego przelewu kmi, 
śyiadcŁ-y o większej odwadze, niż zachowa­
nie sic innych ludzi, którzy uciekli Zagra­
nicę i st imtąd nawoływali ż patosem swój 
naród do dalszego „wytrwania'1.

We Francji i Amglji koniec armii belglj 
skiej, kcóra ziożyla broń w sile około pół 
miljona żołnierzy, podziałał jak uderz< nie 
pioruna. Następstwo tego faktu nie dacizą 
się jeszcze przewidzieć w całej swojej roz­
ciągłości. Pod wi"gł<jdem wojskowym, kapi­
tulacja Belgji jest równoznaczna % osta- 
tecznem zniszczeniem także okrążonych 
aim ij ingielsko-francuskich, pod wzglę­
dem. moralnym zaś osłabienie mocarstw 
zachodnich, którego skutki jeszcze się uja­
wnią w przyszłości.

Premjer francuski wj głosił w tej sytua­
cji przemówienie przez radjo do narodu 
francuskiego., z którego przebija rozpa­
czliwa świadomość, Iż .: chwilą kaoHulz :J1 
Belgji los mocarstw zachodnie.) został osta- 
tecżnio przypieczętowany. Pan Reynauu 
zrzucił przy tern maskę i w cyniczny sposób 
obrzn sił obelgami króla belgijskiego w ro­
dzi ce za to, że wraz ze swą arrnją poświę­
cał się w bohaterskiej walob za siwo ich 
sprzymdcrMjńców. Stwierdził on, że kapitu­
lacja Belgji stanowi wydarzenie nie nmją- 
i »  odpowiednika w historji. Król belgijski 
powinien więc w dalszym ciągu walczyć za 
sprzymierzon, oh, ponieważ ci w swoim 
crossie udzielili mu nomocy na jego apel o 
ratunek. Premjer iranoisłi zercucia więc 
bez żadnych skrupułów królowi belgijskie­
mu zcLadę.

Fakt ten jest dla nas BoŁąków niezmier­
nie pouczający. Jeżeli lztczywiśeia pomię­
dzy nand ją jeszcze tacy, którzy dotych­
czas nie poznali się, z jakim brakiem  ;skru- 
pulów Ań^lja i Frani-ja wpędziły ma zgubę 
dag a po nas i inne narody, i dopuściła się 
sr.dgady to cyniczne ośw iadczenie prenijera 
francuskiego powinno im ostatecznie otwo­
rzyć oczy. Anglja i Francja zupełnie puJ j -  
biilo Jak w swoipi czasie m.s, tak obecnie 
zdradziły też I Boleję, o b u j ą c  temu kra­
jowi udziolonie skutecznej lomocy, celem 
pepchitięi a g. do wojny z Miemcami. Po 

JłifSicc t-a była tak skuter sma, że w przeciągu 
Bałedwo dwóch tygodni prawie cała Belgia 
została spustoszona przez wojnę i zajęta 
przez wojska niemieckie. Jedynym celem 
wojs,v angielskich i francuskich jest od ty 
god"h nie ratunek Belgji, ale wyłącznie 
wysiłki dotarcia do zbawczych portów pół­
nocnych, albo połączenie się z reszta, sił ar­
na ji  francuskiej przy pomocy przełamania 
się ku południowi.

Równia’ i te próby w obecnej chwili po 
kapitulacji arrmji belgijskiej zostały osta­
tecznie skazane na niepo wodzenie. Bezcere- 
monjalmł kopnięcie «> i mierzone przez pre- 
mjura francuskiego królowi Leopoldowi 
jest nlegodncm zamknięciem łańcucha 
zd ra d, takich. moca rstwa i i ch od nic dopu­
ściły rlę najpierw na irvodzie polskim, na­
stępnie na Nerweqji i Hola-dji, a wreszcie 
na Brlgfl.

Polowanie na obcokrajowców 
w porcie londyńskim.

Rzym, 28 maja. Agencja Stefan! donosi z 
Londynu: Prasa angielska onszernle komen­
tuje zmiany na wysokich stanowiskach kie­
rowniczych w Wielkiej Brytanji. Bez zastrze­
żeń uznaje za słuszne i usprawiedliwia je 
koniecznością ratowania egzystencji tak dzi­
siaj zagrożonego imperjum. „Daily Mail" za­
uważa, że obawa przed wtargnięciem Niem 
ców do Anglii jest największą troską wszyst­
kich Anglików.

Policja — jak donosi agencja Stefan! da­
lej — rozv inęld w międzyczasie ożywioną 
akcję w {fuszukiwoiiiu za obcokrajowcami, a 
zwłaszcza w porcie londyńskim przeprowa­
dza się liczne rewizje. Pcnaa 400 pocej rża­
nych parowców magazyny i urządzenia 
portowe zostało dokładnie przez policję zba­
danych w nadziei znalezienia tam składów 
broni, amunicji i mundurów. Aczkolwiek do 
dziś dnia policja nic znalazła niczego podej­
rzanego, to jednak rewii je trwają w dalszym 
ciągu.

GłęfHihł wstrząs
we wschodnie! Angin.

Medjolan, 29 majń. 
pondenci mediolańskich

kores- 
dzlr nlków opi­

sują obszornio wr. ż ibu! b, *. L'o wy wari iu  
wschodniem I południowe •« .cp-dnu. wy­
brzeżu Anglji fakt zuobyLla przoz Niem 
ców Calais.

Spowodowała ona praw la wą ucieczkę 
ludności w głąb Amgłji. Cało rodziny wy­
jeżdżają, podczas gdy urzędowa < wakua- 
oja da cd rozpoczęła się. Całe strefy na 
wybrzeżu, które zazwyczaj o tej porze ro­
ku roiły się od gości kąpielcwycb, opusto 
szały obecnie niemal umpelnia, jt kgdyby 
we wsiach i miastach wybuchła zarazo.

Obsadzenie przez Niemców Calais, oce­
niane jest przez londyńsk-feKi/ kww&poia- 
deńta pisma „Ga^oW dcl Pupoio“ jako 
«■ blok wdiiia k&iMłu La Manche I portu 
IondyńekIdHu tuk. że obeenlt nlomożliwem 
jest do sta, cza iu jukiejkolwiuk pomocy o- 
toczonej we Francji 'ółnocnsj ł Belgji ar- 
mjl koalicyjnej od sśrony norza. Przy^o- 
towaaim do obrony przeciwko niemieckiej 
inwazji prowadzone są obeouie w Anglji 
W gorączkowem tempie.

W  innerj korespondemcji z Londynu czy­
tamy, że etanowleka wojska I rnrony po- 
wiotrznej zas tały wzmocnione. \v niedzie­
lę atwi'erdzone jednak, że m jkióro połącze­
nia telefoniczna z główną komorni  ̂ zosta­
ły przorwane — Natychmiast rozpoczęto 
śledzirwo, które jednak dotychczas nie 
przyniosło żadnych rezultatów.

Z pobytu Gen. Gubernatora dr. Franka
w Radomiu.

P. Generalny Gubernator przyjął na osobistej audjencji biskupów polskich 
i otworzy! polski Sąd Apelacyjny w Radomiu.

hai‘om, 27 maja
W sobotę 25 m,>ja rano przybył Generj'- 

ny Gubernator d]g zajętych obszarów." pol­
skich Dr. Frs ik do Radomia, gdzie bawił 
przez sobotę i niedzielę. Na dworcu w Ra­
domiu uczeł L wał Generalnego Gubernato­
ra szef dystryktu radomskiego Dr. Karol 
Lascb w otoczeniu wyższych urzędników 
dystryktu. W  godzinach przedpołudnio­
wych zwiedził p. Generalny Gubernator 
Fabrykę Broni w Radomiu.

"W południe odbyła się w gmachu szefa 
dystryktu przy ul, Żeromskiego uroczy­
stość pt łożenia kamienia węgiolnogs pod 
irowe skrzydłu gmat.hu, podczas której p. 
Genem: ey Gubernator podpisał dokument 
erekcyjni i w swem przemówieniu wska­
zał na zadania kulturalne, jakie mat‘ą być 
spełnione przez administrację dystryktu 
radomskiego. ?rz .mówienie swe zakoń­
czył p. Generalny Gubernator życzeniem, 
by no«ry guach był siedzibą wydajnej 
pracy. Podkreślić należy, że rozbudowa 
gmachu dystryktu w Radomiu jest pierw­
szą tego rodzaju inwestycja w Genrralnem 
Gubernatorstwie. — W  godzinach poobied­
nich otworzył pan Generalny Gubernator 
na uroczystem posiedzeniu nieniecki 
Obergericht w Radomiu i wprowadź!! w 
urzędowanie mianowanych izez Guberna­
tora Dr. Li sciia p. prrzydenta polskiego 
sądu apelacyjnego w Radomiu, Dr Prądzyń- 
skiego i p. prokuratora polskiego sądi a- 
1 -,acyjn< go w Radomir* p. Osten-S n.ken. 
Akte: tym została uprawomocniona dzda-
i alność najwyż szej polskiej instancyji są­
dowej w dystrykcie radomskim, którą z 
chwiilą tą rozpoczęła swą działalność.

M  przemówieniu, skierc wianem podczaB 
trgo uroczystego aktu do p. Gererali ego 
Gubernatora, oświadczył p- prezydent Prą- 
azyński, że dzięki poparciu p. Gubernato­
ra Radomia Dr. Karolą Laseha i wy­
dajnej pracy p Oberlandesgerichtsrai 
Metlmera, szefa wydziału .pmawiedliwo ści 
w dystrykcie radomskim, prace przygoto­
wawcze do utworzenia Sądu Apelacyjnego 
w Radomiu zostały ukończone, przyozęm 
irzebt, było przudewszystkiem pr~czwycaę- 
żyć różne trudności, wynikające z tego, że 
dotychczas w dystrykcie radomsbin są .a 
apelacyjnego nie było. — W swej sdpowie- 
dzi podkreślił p. Genoralny Gubornaior, 
~r ludhowć p o . /  Generalnego Gtihbrna- 
torstwa, spełniając swojo obowiązki o b y

-  .oiikie. nożo być pewna opioki Rzeszy 
Niemiecki »•. Ponieważ nadal ma dla Pol»- 
„  zasadniczo obowiązywać prawo Kol­
skie, a żadne prawo nlo dopuszcza stagna­
cji w rozwoju, rozważa p. Generalny Gu­
bernator myśl stworzenie ipecjalnej ko­
misji, któraby pracowała nod projektami, 
dotyczącemi rozwoju prawa u ‘> ikiego.

W  niedzielę p. Generalny Gubernator 
wziął udział w otwarciu stadjonu pnzy ul. 
Narutowicza i przyglądał clę i^rzyjkom 
sportowym, a w godzinach oobiodnlch 
przyjął w obecności’ Gubernatora R ,ńom'a 
n_ dłuższej auiijsncji Bisł -paw diei b z j ! 
kieleckiej, czcstochowskicj i sandomier­
skiej.

W p n ńedzjałek 27 rano opuścił p. Gene- 
ralny Gubernator Bi Frank Radiom, uda 
jąc się wraz ze świtą samochodami dó 
Warszawy.

KRONIKA.
Skutki pierwszej burzy wrucennej 

w Warszawie.
(= )  Warszawa, 29 maja. Pierwsz* gwał­

towna wiosenna burza, która w  ub. nie­
dzielę przeszła nad Warszawą i okolicami 
podmiejskiemi spowodowała szereg wy­
padków.

Od piorunów wznieconycl zostało kilka 
poiarow, m iu. aa WoU i we Wiechach. 
Na Woli i Ulrychowie piorun uderzył w 
trży wozy tramwajowe. Pasażerowie wy­
szli bez szwanku. Wskutek uszkodzenia 
oporników wozy tramwajowe musiano 
skierować io warsztatów.

W  okolicy placu Zbawiciela piorun' 
wpadł przez okno d.o pewnego n mieszka­
nia na 5-tem piętrze, gdzie w kuchni spo­
wodował krótkie spięcie przewodów elek­
trycznych. Od iskrząc 'oh się przewodów 
zapaliła sie sucha bielizna w boszu, a na­
stępnie stół. Pożar ugasiło pogtowie stra­
ży pożarnej.

Z krańców miasta alarmowano telefo­
nicznie policję i pogotowie irspefc ji  wo­
dociągowej i kanalizacyjnej o zalaniu 
pribz wodę poszczególnych suteren i pi­
wnic.

Dwujęzyczne nazwy ulic w Warszawie
(= ) Warszawo, 29 maja. W myśl narzą­

dzenia pełnomocnika szota okr. warszaw­
skiego na miast- Warszawę, wszystkio u- 
lice, place I park! warszaweklo otrzymały 
obók nazw polskich nazwy niemieckie

Na niektórych ulicach pojawiły się nad 
tabliczkami z nazwami polskiemi nowe 
tabliczki niemieckie. Narazie wyka* obej­
muje 45 ulic. Równocześnie znlosIonO 
cztery polskie nazwy ulic I przemianowa­
no Je na nazwy iiismleckio. Są to: ulico 
Focha pri emianowana na Tcathorstrasee, 
Sobi ikiogo na Siidenetrasse, Konopnic­
kie] na Friedenstrasso I Krasińskiego nar 
Woichsolstrasee.

zmiiiejszenle szybkości tramwajów 
w warszawie.

(= ) Wprozawa, 29 maja. Zgadam i  zarzą- 
dzeuiom władz bezpieczeństwa publicznego 
i wydziału nadzoru bnćowW ego. szybkość 
jazdy tramwajów warazawskach została 
ogrsniozoua.

Dawptej tramwaje jeżdriiy na ^dziewiąt­
kę®, obecnie dozwoliuina jest majBzyb&M. jaz­
da na

Pned wyrokiem w apiawfe 
Kucharskiej.

(—) Warszawa, 29 maja* bad aptojalny, 
w Warszawie rozpatrywał w ciągu ubie­
głego pdńjle^ziałiku głośny proces Julji 
Kucharskiej, skazanej przez sąd pierwszej 
instancji na 15 lait więziieiaia za zamordo­
wanie siwego hraita śp. toż. Gierszewskie­
go. Z i>ośród 5 powołanych do rozprawy; 
świadków, stawiło się tylko dwóch. Poza 
świadkami składała owdaflkou i* wyjaśnie­
nia oskarżona. Po zakoń zeniu przewodu’ 
sr.dowego zabrały, głois atrony. Obrońca 
dowodził, że Kucharska nie popełnił*^ tej 
zbrodni i domagał się całkowitego j<Jj u- 
niewdnnienia. Prokuraibocr natonuiaat żądał 
w «w o jem przemówieniu zatwierdzenia wy i 
roku pierwszej instancji. Następnie sąd u- 
dał się na naradę.

JO-KO-MA.

CIOT
Pan Walenty Kolamko był pesymistą. 

Nie dlatego, broń Boże, nosił narosłe czar­
ne spodnie w paski i czarnego, motylka, 
tylko przekonał się m swojem życiu, że 
wszystko cokulmek kamierzył, czy zrobił 
jakiś plan — bruło w łeb. Na przykład o- 
statnio z tą ciotką. W  każdej, nawet naj­
porządniejszej rodzinie zdarzy się taki 
wypadek, jak ciotka. O „wujka z Amery­
ki‘‘ jest trudniej, należy do rzadkich acz­
kolwiek cennych okazów, -natomiast ciot­
ka nie jest znów czemś nadzwyczajnem. 
'A pan Walenty miał właśnie ciotkę i to 
starą bogatą ciotkę posiadającą sklep z 
galante: ją męską, Że stara i bogata to 
jeszcze głupstwo, bo ciotki w *wo„ej wy­
rafinowanej złośliioości potrafią sprawiać 
pogrzeby swoim «  wiele n łodszym sio­
strzeńcom, ale to była w dodatku c h o r a  
ciotka. Gdy pan Walenty tłumaczył to swe­
mu przyjacielowi, ceglane rumieńce odbi­
jały się od jego iwarr- ktwawc„d plama­
mi aż na czarnym motylku i tafcichże spo­
dniach. Przyjaciel zdał sobie sprawę ż po­
wag chwili, trzepnął po czarnem kolanie 
pan W. Kolankę i nie powiedział ani sło­
wa Więcej tylko: „Szczęśliwy jesteś chłop, 
mój Walenty!"

— Szczęśliwyi! A  cóż ty myślisz, że ta 
Ciotka umrze?

— No, a co, jak jest chora i stara to tyl­
ko się zdrzemniet

— A  na co jest choraf
—.Głupstwo! Oprócz podagry, reumaty­

zmu, sklerozy, latającej nerki — suchoty 
t żółtaczkę.

Pesymizm pana Walentego zlekceważył 
te „drobne“ dolegliwość i w sposób zgota 
nonszalancki.

— /  ty to nasyn as? głupstwem przy 
70-ęiu latach starości?! Ależ mój drogi, 
możesz całkiem śmiąło oświadczyć się swo­
jej Eulalji, nim dojdzie do ślubu, ciotlca 
budzie gotowa. Wyprawimy stypę- razem z 
weselem tembardziej, że to właściwie 
wszystko jedno. Ja ci zuwsze .  służę za 
świadka, bądź zdrów Walenty, iai I pa r  
dnij do stóp Eulalji.

Łatwo mu mówić! Ciotka wprawdzie 
wygląda jak przedwojenna baba wielkano­
cna z 60-Citi jaj, bo ta żółtaczka zalewa ją 
od góry do dołu, ale gdzie je j do śmierci! 
Eulalji możuaby się już nareszcie oświad­
czyć, bo kobieta nlecit rpliwa, ale juki jej 
bukiet kupić? Zamyślił sie pan Walenty 
poważnie neul tą sprawa i,., wyszedł do 
miasta. Właśnie miał wstąpić do kmie­
ciami, kiedy własnym oczom nie uwierzył. 
Na murze wisiał najwyraźniej plakat, a 
na nim czamemi literami wypisane jego 
imię, nazwisko, rok urodzenia... „po dłu­
gich a ciężkich cierpieniach w nieutulo­
nym żalu zaprasza na pogrzeb jedytui 
ciotka“. Przeci ytał rOft I drugi, dowiedział 
się, że leży w tej a tej kaplicy ,ui tej a na 
tej ulicy. Pierwsra jego myśl była pójść 
i zamordować ciotkę, Ta sfen i jędza ■wido­
cznie sobie coś do niego upatrzyła, aby ęo 
naturalnie pozbawić sklepu z galanterią, 
ale dlaczego, tego nie mógł zrozumieć. 
Ostatnio uśmiechała się do niego tak we­
soły kościotrup i prawiła mu tysiąc ćzu- 
łych stów, calujcc go czarną czeluścią bez­
zębnej jamy ustnej. A  mole ten drukarz 
coś nawalił? Pobiegł z pianą na gębie do 
drukarza nieboszczyków i zaraz Od progu 
zapytał pokazując mu pogrzebowy własny 
afisz:

— To pan drukował?.

— Tak, to ja — odpowiedział trupi syn 
z dumą.

— A  kto zamawiał te idiotyzmy? — za­
pytał prn Walenty, trzęsąc się z pasji.

— P m  szanowny pyta o ten plakacik? — 
zapyl ał ze słod /cza, patrząc e rozczuleniem 
na własne pieścidełko.

— Tak. „plakat ik“- — zasyczał p. W a­
lenty.

— Nie pamiętam szanowny panie, tylu 
klientów, zapłacił i poszedł. A  co, czy pla­
kacik się nie udał? — zapytał usłużnie tru- 
p! syn — może napisać _ „w bezbrzeżnym■ 
żalu“9. — to będzie ładniej.

Pani Walentego 'wydziały podeszwy, że 
nie mógł ustać.

— Nie! Napisze pan drugi.
— Drugi plakacik tej samej ireitfi
— Nie! Tręść będzie ładniejsza.
— Doskonale! Zaraz się robi, słucham 

szanownego pa/na.
— Dziś... zmaNa... naglą a niespodzie­

wana śmiercią... siara jędza. ..
— Tak nić można, szanowny yo-nie, czy 

ro pańska teściowa? — zapytał- mrugając 
filuternie jednem zezowałem okiem.

— Co znaczy nie można?! Jak płacę, to 
wymagam!!

— Ależ przepisy nie pozwalają szan. 
panib. zarazby mi sklep zamknęli. Czy to 
może pańska ciotka!

— Meyera nie ciotka.
— Aha, rozumiem, więc napiszemy... 

„dziś imirla... — przepraszam, a jak na 
imię?

— Ksantypa, psiakrew! — o Ipari w za­
myśleniu p. Walenty.

— Aha! więc .. nagła a niespodziewaną 
śmiercią Ksantypa megera... — a kto w 
żalu zostaje?

— Ha! ha! -  zaśmiał niesamowicie 
p. Walenty śmiechem. od którego kroko- ,

dyl dostałby konwulsji — pisz pan „niB- 
boszczyk".

— Pt epraszam szanownego pana, ale 
pan :obie ze mnie robi kawały, a ja mant 
tutaj całą Ikerafurkę do napisania, że mi 
■włosy wypadają,„

— Kawały?! — ryknąt p. Walenty, jak 
zwierz z epoki dyluwialn j  — a ja co?! 
A ze mnie?!.. .  Ten Wab nty kolanko, 
którego pan tutaj swoim djabelskim pen- 
dzlem wymalował — TO JA!

Drukarz nieboszczyków wytrzeszczył hi­
sterycznie oczy, oglądnął się za siebie i 
pad! bezwładny mi najbliższy fotel. Spc- 
dnie mu powiewały, jak w tuńuu szkiele­
tów Saint Sąens'ą, a szczęki rytmicznie 
przytupywały jadna o drugą. Pan Walen­
ty  nasycił się jedną zemstą % wyszedł. Po 
szedł teraz oglądnąć naprzód „siebie“ «i 
trumnie, a następnie zamordować wyro­
dną eioikę i zatańczyć na jej trupit*. 
Wszedł i spostrzegł od progu, że leży w 
przyzwoitej czarnej Dumnie, otoczony 
pieczołowicie śwircami. Nu mógł ani rusz 
uwierzyć, chociaż podobieństwo było nw- 
wątpliwe i uderzające. Podszedł do wła­
snego trupa, zaczął mu się dokładnie przy- 
gląduć i chociaż nigdy nie siuu go była 
na humor, zbliżył się do swojej twariy i 
powiedział prosto w nos „Walenty nie rób 
warjata- i wstawaj'.

Trup nawet nie drgnął. „Walenty zaśtar 
nów się dobrze, bo już najwyższy czas, że 
byś poszedł oświadczyć się Eulalji, baba 
cię puści kontem, bu ! tak już długo ozeka 

te oświadczyny. Obłożyłeś się kwiata­
mi. które miałeś je j wręczyć l udajesz 
nieboszczykaT rup nic.

Pan Walenty zaczął się denerwować. 
A nuż o,i naprawdę umarł i chodzi po 
śwircie strasząc lud Ar Chyba umarł na­
gle za karę, że życzył ile ciotce, bo nie mo­
że sobie przypomnieć ani swojej choroby*
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lu i w najbliższych dniach 
ukaże sie broszura p. t.

Dokumenty mówią!
W  L 'oszurze tej zebrano sensacyj­

ne dokumenty, znalezione w imini- 
sturst wie _ spraw zagrani -znych w 
W°rszuwie, które w sposób niedwu­
znaczny udowadniają odpowiedzial­
ność mocarstw zachodnich za wy­
buch wojny.

Broszuia ta posiada nieprzemija­
jącą wartość historyczną i dlatego 
każdy powinien zapoznać sie z jej 
niezwykle interesującą treścią.

Niska ceną troszczy — 50 gr. — 
umożliwi każdemu zaopatrzenie się 
w ttj książeczką, zawierającą spra­
wozdania ambasadorów i' posłów 
w Paryżu, Londynie, Waszyngtonie 
i Sztokholmie.

Broszurę bedzie tilożna nabyć: 
w księgarniach, kioskach i  w sprze 
dąży ulicznej. 1162k

Cena *ylkc 50 grorsy!

I

W y M  kotła w tajnej gorzelni
MarK.ji.ij, 29 maja. Głośna “ksplozja 

dała sie -tyszeć onegdaj na ul. Kobiel- 
skiej w Warszawie. Jak stwierdzono eks- 
ploz j nastąpiła w ktrtie, wypełnionym 
wódką, w który. i nieprawnie warzor o w 
•nisszkanlu 28-letniego Aleksandra Bor­
kowskiego przy ul. KoblrtskisJ 73. Skut­
kiem przegrzania kocir.i pęł t. Mimc silne­
go oparzenia Borkowski zbiegł. Zawezwa­
ny lekarz stwierdził a żony Borkowskiego 
opąrzenia drugiego stopnia całego ciała.

? zaopatrzeniu jej przewieziono ją  ao 
szpitala. Sąsiedzi ugt sili pożar. Policja 
2ii aj duje się na śladzie zbiegłego Borkow­
skiego. MiBszkanie wraz z urządzę aiem 
itajnej gorzelni, zostało opieczętowane.

Wyrok śmierci na źyfla-przostępcę.
Warszawa, 29 maja. Skazany przed nie­

dawnym czasem prze sąd rpecjalny h 
W a. tzaww 25-letni żyd Abraham Werner 
. Dąbrówki Polskiej powiatu umockie&o, 
został stracony,

Werner został skazany za jHfcwajłią 
włamani© dc pewnego przedsiębiorstwa w 
Sanoku, acŁonanego wraz z' kilkoma in- 
Pymi, skazanymi uprzednio bandytami -  
[Werner był zawodowym włamywaczem. 
Mając lat 16 został po raz pic rwszy skaza- 
ny i od te°"o czasu spadał ©oraz niżej. Miał 
m za sobą już II wyroków za Knadze i, 

oszustwo, uszkodzenie ciała i znieważenie 
Urzędników.

DWA WYPADKI PRZEJECK3 NIA 
PRZEZ SAMOCHODY. We wtorek Pogo­
towie Ratunkowe lnterwenjowało w dwóch 
wypadka *h przejechania, przez samochody. 
Na ul. Karmelickiej dostał sie pod kaja 
pędzącego samochodu ciężarowego 36-letni 
artysta-grafik Kazimierz Podp > lecki, do­
znając złamania prawej reki. Popołudniu 
w. Prokocimiu została przejechana przez 
samochód 48-letnia Eatairiżyha Nosa z No­
wej Wsi, doznając ogólnycn kontuzyj i o- 
brażeń wewnętrznych.

AMIAST OJ W iPZiENIA, DO SZPI­
TALA. We wtorek usiłował zbiec podczas 
przesłuchania w budynku policji krymi­
nalnej przy ul. Szlak 40-letni Zygmunt 
Maciejasz, wyskakując przez okno z dru­
giego pietra, przyczem doznał s akompljko- 
wanego złamaima prawej nogi i ogólnych 
kontuzyj.

Od Leonarda da 1 :oci 
do Piccarda.

Kraków, w maju,
Nie ulega wątpliwości, że
luur ć nl bardzo dawnych czasów
myślała o hm, aby wznieść nią w po­
wietrze I móc swobodnie szybować 

w przestworzach.
Zav sze nęciło ludzi tc co było nleosią 
galne, odczuwali satysfakcje w. przezwy­
ciężaniu naturalnych trudności, które w 
tym wypadku były niezwykło duże. Na 
płaskorzeźbach babilońskicL z przed 4000 
lat znajdujemy wskazówki, że nawet B i- 
bilończycy myśleli o konsumowaniu ja­
kiegoś aparatu, którymby można szybo­
wać w powietrzu.

Mówią one i> człowieku* który uływa 
orła jako „silnika" I wznosi się do 

owlazd.
W  wiele wtoków później podejmuje myśl 
fruwania w powietrzu na wzór ptaków 
słynny włoski artysta, filozof, autor i rac 
źbiarz, Leonardo da Yinci, żyjący w X V I 
wieku.

Jak starem jest marzeni** o swobodnem 
poruszaniu sie w powietrzu świadczy 
choćby mitolog czna

opowieść o Ikarze, który posługując 
się sk.zydłami z wosku, dolocie! ai 

d . słońca
i tam po stopieniu skrzydeł przez gorące 
promienie spadł w przepaść i zabił się.

Jak dzisiaj z niezwykłem napięciem czy­
tamy fantastyczne powieści Jnljusza Ver- 
ne czy WaHace‘a, tak też w ubiegłych wie­
kach cieszyły sie niezwykłą poczytne err. 
różne opowieści o przyszłych wyczyna ;h 
powietrznych ludzkości. I  tak wyszła w 
roku 1638 książka Francisa Godwina p. t,

„Człowiek na kslątyeu".
Nieprawdopodbna ta opowieść mówi o 
por< ngalskim żeglarzu Gonzalezie, który 
dostawszy sie na samotną wyspę i me 
mogąc jej opuścić, zduo , ał rodzaj. apara­
tu, na którym podniósł sie w powietrze i 
„po drodze" wstąpił na ksii życ. Książka 
ta cieszyła sie wielko popul yuością, gdy 
ją  tłumaczono na wiele języków.

Niemnlejszą fantazja odznacuł się 
Gaslnńryk Sayfnlen Cyrana dę Ber* 

gerac,
wsławiony na cały świat przez sztukę tej­
że nazwy, pióra Edmunda Rostarr ,. Cy- 
rano de Bergerac odznaczał sie, juk wia­
domo nietylko i ,brzymim nosem, naj- 
większym w całej Frarfcji, ale również 
iście grskońską teutazją. Pozostawił on 
rodzaj życiorysu, w którym opowiada, że 
będąc w Tuluzie „konutruowe1 sobie ro­
dzaj klatki zaopatrzonej s’ grube tafle 
szkła sferycznego, ogniskującego w so- 
czep kach promienie słoneczne.

,t  nagrzanie powietrza wewnątrz 
kistki stawało się ono coraz rzadsze,

uO powodowało unoszenie sie całej Metki. 
Słynny łgarz gaskoński nie był daleki od 
prawdy, gdyż rzeczywiście Jziałanie cie­
pła i  a powietrze stało sie punktem wyj­
ścia przy wynalezieniu balonu przez bra­
ci Mongolfier w końcu X V III wieku, a 
również Piccard opierał sie w swoim wy­
nalazku na tej podstawie. Cyrano de Ber- 
gerac posiadał zreszH, jak twierdzi, sie­
dem systemów wzlatywania w strato- 
sfere.

Twierdzi on ni. In., te podczas pełni 
Ks.jżyc i możną użyć v tyoh ci lach 

przypływu morza.
Nl»mnfe[ ciekawą ,«ąłk* wydano 

w roku 111% w Norymberdze,
w której mowa jest rówmez o podróży na 
księz ,'c W  tych czasach, jak widzimy, nie 
brakło kuczek dziennikarskich czy fantr- 
stów, którzy kpili w żyw , oczy z ludzi 
„nabijając w butelkę" czytelników. Oto 
w pewnym dzienniku wiedeńskim ukazał 
się w dniu 1 czerwca 1709 reportaż o la­
tającym statku napisany tak dobrze i 
przekonywująco, że przez pewien czas lu­
dzie wie rzyl* w jego słowa. Autor artyku­
łu twierdził, że był na księżycu i opowia­
dał szczegółowo, jak wyglądają ludzie 
mieszkający na tej planecie. Mówi on, że

księżyeowcy nie mają ani rąk ani nóg 
natomiast posiadają tm plecach rodzaj 

domku podobnie, Jok ślimaki.
Autor reportażu twierdzi na końcu, że po­
siadając 30 albo 40 takich balonów, tno- 
żnaby łatwo dokonać okupacji księżyca 
i wykorzystać go praktycznie.

Również niezwykłą sensicję wzbudziła 
fantastyczna powieść Anglika Samuela 
Brunta wydana w Anglji w roku 1727 pt. 
„Oalogalinia".

Była ona napisana „ak żywo, i lak hu­
morystycznie, że była rozrywana pizea 
wszystkicn ówczesnych amuiorów 3 rnsa- 
cji. „Calogalmia" to fa itastyezne Kraina 
zna [dująca się na innej planecie. Miesz­
kańcy jej podobni są do kur i kogutów, 
stąd też nazwa tej krainy.

"Wszystko to były swobodne literackie 
fantazje, nie mające pretensji, aby je  bra­
no ser jo. A le były też takie pom; sły, któ­
re zdołały nawet zyskać patent. Oto

w roku 1841 wymyślił pewien Anglik, 
Karol Goligthtly rakietą stratosfe­

ryczną,
która uzyskała patent urzędowy. Nie wia­
domo na czem ona polegrła. w każdym 
razie wzbudziła bardzo wiele zaintereso­
wania. Zdaje się, że na tym pomyśle opie­
rał się Juljusz Ve~r.e. pisząc swoją książ­
kę „Podroż na księżyc". ’

Jak widać z tych wszystkich szczegó­
łów myśl o podróży stratosferycznej nur­
towała Jawno w ludzkićh urny iłach przy­
bierając nieraz naiwne formy, lecz

krystallzu ląc się wkońcu w pozytyw­
nym wyntldzka, jakiego baku..oł znany 

uczony Piccard.

PRmipiENIE?
j&lh Ta BIETKI

A S P I R I N

WESOŁY KĄCIK.
Apolonja Wypych stoi przed sądem w cha­

rakterze Świadka.
-  Świadek słyszał —  mówi sędzia — że 

ktos przystawi) drabinę do ściany, że ktoś 
wchodził po drabinie. Świadek widział na­
wet* że przez okno wchodzi jakiś mężczyzna, 
i mimo to świadek zachowywri snę zupełnie 
spokojnie. Wcale tego nie rozumiem.

— Skądże mogłam wiedzieć* panie sędzio, 
mówi wstydliwie, rumieniąc się Apolonja —• 
że to jest włamywacz?

*  *  *

Pośrednik małżeństw Ho wiekowego klien­
ta:

—' Ta dama jest dla szanownego pana jak* 
by stworzona. Już nie zupełnie młoda, ald 
za to bogata, a oprócz tego ma sklerotyczne­
go brata* po którym oJziedziczy majątek.

— To niemożliwe, odpowiada klient, przy* 
patrując się uważnie fotogiafji kandydatki. 
Eo ja jestem właśnie bratem tej damy.

*  *  *

Pewien telegrafista, przyszedłszy po pół* 
nocy do domu, został powitany przez żonę 
długą i głośno reprymendą. Telegraf usta stu* 
chał cierpliwie przez całą godzinę.

—  I co masz mi do powiedzenia'* —  za­
pytała wreszcie zadyszana połowica.

— Wiesz, gdybyś to wszystko przetelegra* 
fowała —  odpowiedział z uśmiechem —  za* 
płaciłabyś dosłownie 9.016 złotych i 90 gro*

UBEZPIECZONYCH -  pcwżej po­
datnych iurinytacjach na życie, o i wy­
padków i cd oeuobibicj odpowiedizialnó>- 
ści prawno-cywilnej, któ.zy przenieśli 
się do Gen. Gubernatorstwa, ujprasza 
siię o podanie uwyi .« .,.sow na piżmu, 
do podpisanych Odidzirlów celem przt- 
rejestrowania ich ubezpieczeń do wła ­
ściwych Oddziałów Gen. G abcŁnator- 
stwa. il38k

„YESTA"
Bank Wzajemnych Ub^zplsczsń 

Oddział w Warszawie, ul. Moniuszki 6.
Peznańsku-Wa.szuwskle 

Towarzystwo Ubezpieczeń S. A. 
Oddział w Warszawie, ul. Maniuezkll.

TREPKI DREWNIANE
piękne — wygodn* — modals oraz ęwdfdsl* 

ozdobni — poleca: 17̂ 35
A. * wlechło I Ska Kraków, Szewekz 24

fł ó i  n e

JASNOWIur
przepo-iafla roz­
maitych spia-
* n oi • Kraków, 
Piłsudskiego 1E, 
m, 5. 17123

DZIECKO
drogie, wracaj — 
rodzice x zeba- 
czą, Łalusia pro 
sl, 1707J

Al PbOIN
niezawodny śro­
dek do pielęgna­
cji włosón w/g 
przepisu prot. dr 
Bruc‘ka. llo na­
bycia we wszyst­
kich aptekach i 
C -oi-erjach. Wy­
twórnia Małopol- 
sk« IVbryka E. 
Matula, E r is '. . .

9i.3k

LEKAAZ,
specjalista cho­
rób skórnych, we­
nerycznych, mo. 
czoplciowych | 
włosów — przyj­
muje od 9—2 i 
4— kobiety )d 
4—E, ul. Dietla 
44. lódbu

TAb.
Wró>, natych­
miast. Dziecko. 
Januśka.

KSIAdKI
wypoiyoza, po­
wieści i naukowe 
Księgarnia „Nau­
ka i Sztuka" r~i 
Podwale 6. 1MU

10-DNIOWY ■
wypeczymk 1-10 
czerwca w Łauo- 
koronie, wiado­
mość Groble 3, 
m. 4, środa wie­
czór, czwartek 
rauc 17489

Proswiy o wyraźne 
i czytelne wypisywa­
nie treści ogłoszeń.

Pomyłki wynikłe 2 
powodu niewyraźne-’ 
go i nieczytelnego pi­
sma nie będą uwzglę­
dniane.

imi śmierci — nic a nic. Zaczął więc jesz~ 
cze 'i a, ’ oglądać swego iruoa, zobaczył, że 
nta takie same spodnie w paski, nawet 
białą koszulę z cerą przy samym guziku, 
te same włosy, nos, uszy. Co Jest ao dia­
bła, jakieś kawały ze śmiercią czy co 7 
Gdyby teraz ta szanowna A ostusia nade­
szła, to wyrwałby łatę z własnej trumny 
i 0prał ją na kości w proszku. Zaczął w 
nim wzbierać szewski gniew. Znęcał sie 
nad nieboszczykiem, uszczypnął go naprzód 
delikatnie w policzek, potem mocniej po­
ciągnął za nos, wreszcie uszczypnął z ca­
łej sity w łydkę, krzycząc nieprzytomnie: 
„Idjoto jeden, a galanteria ciotki, to piesf! 
Ty będziesz się tutaj wylegiwał, a tam ci 
wszystko przepadnie! Wstawaj draniu je­
den, bo połamię ci te gnaty na cza,rne o- 
łowki!‘(

Wtedy nieboszczyk otworzył jedno oko, 
drugie i usiadł.

Naprzeciw pana Walentego siedział je­
go przyjaciel i wykrzykiwał nieprzystojne 
Ma ucha propzycje przeplatając je  kuksa­
mi i s&ezypankami.

——— Sled^ już kwaarans, mówię do cie­
bie, krzyczę, szczypię, a ty  chrapiesz, jak­
byś się upil. Byłeś u Ewalji diabelski sy­
nu, upiłeś się czy co1! Nie ictesz, że twoja 
ciotka przeniosła się nach Himmel-Ko- 
mando i już plakaty wiszą na mieście?! 
Czego wytrzeszczasz gały?! Możebyś się 
pofatygował, aby ci nie skradli testamen­
tu, śpiący królewiczu. Myślisz, że będr się 
bawił w liańkę i jeszcze mam cię zanieśćf 
No! jłuszaj się!

— Wic-usiU... to ja nie... umai łem? .— 
•-apytał nieprzytomnie p. Walenty, mając 
Jeszcze w oczach wizerunek w',asnego 
trupa.

— Zwarjowałeś chyba z radości, a może 
$e smutku po „kochanej cioci".
, 53 He przecież widziałem własnego, tru-.

pa w tej kaplicy... nie pamiętam, jak się 
nazywa...

Przyjaciel przyłożył rękę di. rłowy p. 
W c lentego, pokiwar głou'ą i ryknął na. ca­
ły głos okrutnym śmiecht n,

— Gorączki nie masz Walusiu, ale z gło­
wą niezawsze l yło w porzaasu. Gdzieś te­
go „własnego trupa“ widziałf

Fan Walenty nie mógł sobie przypo­
mnieć, wobec tego zniecierpliwiony Wicuś 
wziął przyjmńela za „boże podszycie“ pra­
wą ręką, lewą dał mu uczciwego kułaka 
w bok i jeszcze kolanem puprauńł w nie­
parlamentarną część ciała. Wtedy p. Wa­
lenty zupełnie otrzeźwiał po makabrycz­
nym śnie o własnym trupie. Pobiegli jak­
by ich kto na sto koni wsadził do kocha­
nej nieboszczki ciotki. Pan Walenty wpa­
trując się w je j zacne zmarłe oblicze miał 
wizję całego sklepu galanteryjnego. Prze­
suwały mu się przed oczyma piękne mę­
skie koszuli i bajecznie kolorowe krawaty 
nie mówiąc już o innych t ęśdaoh garde­
roby pomiędzy któremi uwijała się nado­
bna tłusta Eulalja jako prawowita mał­
żonka właściciela sklćpu. Miał wielką o- 
chotę uszczypnąć ciotkę w łydkę, aby się 
przekonać, czy nie robi -  niego warjata, 
ale trzeźwa rozwaga przyjaciela powstrzy­
mała go od tej profanacji.

BANITA.
3 Iwudziestegotrzoeiego tierpnia 1438 ro­

ku miasto Baarlem przygotot. szereg 
świetnych uroczystości ku czei św. Krzy­
sztofą, aj bowiem był to dzień imieniu zna­
nego z enót l'czaych burmistrza pana Chn- 
-bophoruisa vau Kapeelo.

Kto ży w — śpieszył do oberży. Pili 
wszyscy dzielnie, albc wiem ^zamowuno pa­

na burmistrzą. Taik bawiła się ilanarja u 
schyłku śnedortowawozia.

W  tym dniu pamiętnym postanowił ró­
wnież upić się pan Piwter Sluyt, ucreń Wa- 
wi-i&yńc* Costom, właśticiela jedynego w 
Haarlcmie handlu książkami, które jeszcze 
podówczas przepisywane ręcznie.

Bam mistrz prowadził tryb życia wysoce 
nienormalny: spał do południa, a w nocy 
oddawał się tajemniczym praktykom, o 
których różnie w mieście mówWm. Ze 
skrzyni pełnej czworograniastych kawał­
ków drzewa bukowego, wybieiaJ okazy naj­
doskonalsze, bez skaz, a następnie, posił­
kując rię dłutem, rył na ścdanach wypułke 
znaki alfabetu.

W  dniu imienin głowy miasta Sluyt po­
stanowił się upić. Piękne te zamiary mo­
gły spełznąć mą niozem, ponieważ nie miał 
arn tynfa, a marnemu pisarczykowi wsze k 
nik t nie udzieli kredytu. Trzeba jednak 
trafu ,iiż spotkał na ulicy słynnego nulakę, 
który rei czuł pragnienie wypici a kilku ku­
fli piwa. Po pot. iraniu nie pozostawało rac 
luń* go, jak wejść do gospody. Obuj starali 
się być uprzejmy mi w rozmowie, by zachę­
cić kompana do rozrzutności.

Wieczerza była wspaniała. TJczta prze­
ciągnęła się do północy. Wówczas kompan 
uściskał zdumionego skrybę i wyszedł, a w 
oberży pozostał Pieter Sluyt tak p r z e r a ż o ­
ny, iż slow® ai© mógł wykrztusić. Skoro 
w łaścicdel pod mnął mm pod oczy tabliczkę, 
na której kresM nu była oznaczona suma 
do zapłacenia, młodzieniec opuścił do kie­
szeni dłonie i wyjął je  po chwili z podszew- 
1 a. oo miało om  w sać cichs rezygnuc ję. O- 
bfrżysta uniósł się gniewem.

—- Trzymajcie go! — wrzasiu* 1 do dzie­
wek, I własnoręcznie zdejmoweó z
gościa garderobę. Wyłuskał g> ze spodni 
zabrał haftowaną bluzę, a z nóg ściągnął

lowiuteńMe buty. pi/ywiezioiuę % jarmar­
ku w Am stendamie.

~  Umykaj prs aidrty < hlyetku — rzekł w 
końtu i— bo za cihwilę spuszczę a i smyczy 
kundle, które dobiorą się do trwoich łydek.

I  z temi słowy wypchnął pisarczyka za 
drzwi.

Pięter Sluyt, mając ma sobie tylko kusą 
koszulkę, Auścił się cwałem w kienihLu 
siedziby księgarza, Zdążył dobiec zaledwie 
do rynku, gdy usłyszał poza sobą wściekłe 
ujadanie. Psy biegły po jego Kopie. Nie- 
szcztjnuy młodzieniec stracił zupełnie gło­
wę, skręcił w boczną uliczkę, a  ujrzawszy 
otwarte okienko paruerowe, oburącz chwy­
cił się framugi i dal nurka w edetuną 
otchłań.

Rozległ się przeraźliwy krzyk, albowiem 
pokój, do którego Sluyt dostał się, był al­
kową małżeńską pana Roge. a won Ninotre, 
pierwszego budowniczego miasta.

Z okajj' święta, pan nomu bawił u bur­
mistrz a, matomiaat pand spoczywała w łożu 
pod baldachimem. Krzyki wystraszonej ko­
biety zaalarmowały służbę. \v mgnieniu 
óka skrępowańo pisarza postronkami. Ar­
chitekt poc sątkowo cuoiał intruza zabić, 
ale ma prośbę żony -wydał gic w ręce władz.

Pietra SInyta skazano ma banicję. Wye­
migrował do Moguncji, gdzie rychłe zna­
lazł włużbę u przebywającego tam podów - 
czas Gutenberga. I ! oho Azą,-, z Haarlemu, 
zdołał jednak Uiuieść ze s«bą kilka słupków 
z wypukłemi literami, owoc praktyk mi­
strza Wawrzyńca Costera,

Rwdy stary Wawrzyniec Gojter dowie­
dział eię, ze Gutenberg wyorukował Bib] je, 
(pifwwEzą drukowaną książkę pa świeci©), 
umarł z wielkiej żałości,

]M teszkancy Haarłemu nie zapomnieU je­
dnak o nim. Dziś jeszcze w sali ratuszowej 
można oglądać portret mistrza trzyma jąc®- 
go czcionkę „A " w palcach prawej ręki.
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S Z  C Z A W N 1 C &
powiat Nowy Targ — 

feeaofn ud 1. VI. —*■ 30. IX . jedno 
% najpiękniejszych Zdrojowisk obok 
Parku Narodowego w Pieninach. 
Nowoczesne Komfortowe Inhalato­
rium z komorami pneumatyczny­

mi. — Łazienki —
Zakład Wodoleczniczy

7  źródeł wód mineralnych. Kipiele 
rzeczne w I) u naje a itd. —  Ceny po­
koi od Zł 3.„0. Całodzienne utrzy­
manie z mieszkaniem w pensjon© 
oie okiło 13 Zl. dziennie. Autobus 
,za: stacji kolejowej owy Targ. — 
Informacje w Komisji Zdrojowej 

W Szczawnicy. 1074k

FR YZ JE k K/
zdolna szuka po. 
sady Zgłoszeni.. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
17368“ . 17368

F hYZJER F'A -
manifeurzystka— 

potrzebna Kra- 
-ków, ni. Kazim. 
Wielkiego 6 Vr< - 
.Siak. , . 17249

SŁUŻĄCA
.da Wszystkiego— 
potrzebna zaraz. 
„Bar“ , — Każ. 
.Wielkiego 112 — 
zgłaszać od 5—8 
wieczór. 17237

OSOBA
inteligentna, ucz­
ciwa, . syn patycz­
ki a, zdrowa, po­
trzebna do pro­
wadzenia kultu­
ralnego domu na 

■wsi, z smacznym 
.gotowaniem dla 

iedm j osoby.' .— 
Zgłoszenia z ży­
ciorysem. kiero­
wać Coniec Kra­
kowski, Kraków, 
„N rłl25k “ . 1125k

S “.JŻĄCA
młodsza, uczciwa, 
'do; wszystkiego, 
potrzebna. Zgło- 
zemia: św. Krzy­

ża 10, m. .7, od 
godz. 17-tej.

17339

POSZUKUJĘ
natychmiast 

sprzedawcy wy­
robów -cukierni- 

. czych. Zgl iszenia 
Kraków, nl, Ko­
ściuszki 22, pie­
karnia. 17370

SŁUŻĄCY,
tiejseou y, zna- 
icy dobrze swo- 
i prace, potrze, 
i y  zaraz. Zgło- 
zettia" ,jBristal“ . 
lac Maijacki 9, 
p. 17349

SŁUŻĄCĄ
samodzielno goto-, 
wańde, poszuki­
wana. Zgłoszenia 
Kraków. Aleja 
Słowackiego 34.7 

17363
POLITUBNIKÓW
przyjmie W ytwór. 
snia Mebli, Kra­
ków, Jagiellon
Ska 5, I  p.

17378

FRYZJER
pr ,/ukuje pomo­
cnika, Zgłosze­
nia; Kraku w, — 
Dietla 51 17391

PRZYJ MF
ncrnia szewskie­
go na dokończe­
nia praktyk", wy. 
ztitolę'. Jagocha, 
Skawina. 17431

. POTRZEBNY
z a ra,. elew go­
spodarczy 'z  wy­
kształceniem fa- 
choń eT i 2—3 let. 
praktyką na maj 
200 ha. Zgłoszę 
nia przyjmuje — 
Zarząd dóbr Ko­
mana Dolańskie- 
gó. poczta I sta­
cja  kol. Baranów 
Sandomierski — 
Telofen Nr. 3.

-- 1170k
DZIEW CZYNA
do wszystkiego, 
potrzpbna uczci­
wa, zdrowa, lu­
biąca dzieci: — 
Zgłoszenia: U jej­
ski sgo 10, m. 5, 
miedzy 1—3.

17470

PROF GIMN.
poszukuje kore 
petycji na wsi 
za utrzymanie. 
Zgłoszenia,:. Go­
niec Krakowski 
Kraków — „Nr. 
17130“ . 17130

« 0 ’VAL
dworsKi poszuku. 
je  prący, miejsco­
wość'obojętna. — 
Zgłoszenia: Go­
niec .Krak., Kra­
ków,, „Nr. 17366“ 

17366

DROGERZYSTA
dyni., fótolabó- 
ff.nt. zuajOmueć 
buchalterji, ją- 
zyk niemiecki — 
kawaler —' szu-
eJ/romnyćh wa­
runkach- -Łarka. 
we " zkłoszeniai 
rtonicC Krakow­
ski,;'Kraków, „N r 
p.7372“ . 17372

r u t y n o w a n a
kucharka, lubi 
dzieci, di samot.

ych — skromne 
WaiTinki. Gęsia 
30, m. 3, Grze­
górzki, Kraków.

17350

INŻYNIER
agronom z prak­
tyką w większych 
majątkach rol­
nych, — obejmie 
administrację. — 
Zgłoszenia: Go.
niec Krak., Kra 
ków „Nr. 17343“ 

17343

LWOWl A N KA
inteligentna, ka- 
rolicraa- wiek śre 
dni, dostatecznie 
nii miecki, dobrze 
gotuje — szuka
jakiejkolwiek pra 
ey bez mieszka­
nia. ZgłOSZulli'1.; 
Goniec ^Trauon 
ski, Kraków, „Nr 
17385“ . 1138 i

FRYZJER
poszukuje Oiacy 
z utrzymaniem 
Oferty: Goniec
Krak., Kraków, 
„Nr. 17346“ .

17346

MAGAZYNIER
i * pasiecznik se 
motny, z 20-let- 
nią praktyką, — 
poszukuje odpo­
wiednie j pracy, 
miejscowość obo­
jętna. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, Nr 
17367“ . 17367

KUPUJE
noszom- gardero. 
bą, bieliznę — 
przychodzę do do 
mu: Bracka 10/7, 
podwórze.

17286
PIANINA,

TO n TEP IA N Y
kupuje Helena 

Smolarską, Kra­
ków, Siar kon sk*a 
4, Skład Forte­
pianów, 17325

WAZEK 
DLA LA LK I,

aparat projekcyj­
ny na film 8 mm 
km ię. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. U58k-.

1558k
ZNACZKI

pocztowe, lepsze 
„■ydania, partje 
kupuje — płace 
najwyższe ceny: 
Gotfryd, Baszto­
wa 18. 17358

KU PIĘ
wózek n'emo-
wlęcy lub spor­
towy. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski Kraków „Nr. 
17422“ . 17422

■i W AGA!
Kupi katolik 
pierścionek, łan 
cuszek, br; n/o lot. 
ke, płaci najwyż" 
szi ceny —- Kra­
ków, Szpitalna 18 
I. p. m. 2.

17425
ZŁOTE

i sreb ’ne przed­
nim/y kupi ka 
tolik. Znpłacę 
bardzo dobrze. 
Długa 45, m. 7.

17-“ 38

KSIĄŻKI
w a  rościł n ::
w różnych języ­
kach, z wieku 15 
i 16- to, 1 upię. 
Wiadomość:, To­
masza 10, czytel­
nia, 17345

DOM
parcele od 30 do 
150.000, — kupi 
„Sumienność** — 
Michałowskiego 

15/6. 17412

W ALCE
jubilersko ,  den­
tystyczne oraz 
krzesło dentysty­
czne kupię. Zgło­
szenia: Go .iee
Krak.*. Kruków, 
„Nr, 17348“ .

17348

M ŁYN EK
do kawy z motor, 
kiem Iph bez — 
kupię. Krowoder­
ski 39. m. 16.

17400

JA D A L N IĘ
kupię. — Gomieo 
Krakowski, Kra­
ków, „N r 17392“ .

17392

KU PU JĘ
wszelkie znaczki 
„Filateli Kra­
ków, Długa 14.

17025
B IŻUTER JĘ

złotą kupię, naj­
lepiej zapłacę — 
ulica Jabłonow­
skich 7, m. 4 — 
godzińa 11---1 — 
3—6 17464

KU PIE
nową, wzgl. uży­
waną, w dosko­
nałym .stanie ma­
szynę ' do zamy­
kania pusze , o- 
górków ; na ma­
szynowy i ręcz­
ny ponęu, oraz 
wyciąg łańcubho- 
iyy flaszensug na 
1000 kg. Oferty: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
17097“ . 17097

UBRANIE,
BIELIZN Ę
NOSZONA

w każdym stanie 
kupuję. Na. żą­
danie przychodzę 
do domu. Józe­
fa 42, m. 2.

17463 MASZYNY
do bzycia-używa­
ne kupuje Kri­
scher, Zwierzy­
niecka 6. 16688

KUPUJE 
n OSZi n a  

GARDEROBĘ
obuwie, bieliznę, 
płacę najwyższe 
ceny. Kraków, 
Starowiślna 54, 
IVl piętro, mie­
szkanie 20 front. 
Przychodzę dó 
domu; bez zobo­
wiązania. 17465

KU PIĘ
domek lub parce­
lę ilisko miasta. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 106Qk“ 

1060k

STAR E ZE i  Y,
mostki, korony 
kupuje i przera­
bia Zakład den­
tystyczny, Dietla 
60. 15634

FUTRO
perskie, łapki, 
selskin, niezńisz. 
ezone kupię. O- 
ferty, cena, a* 
dres: — Gonieo 
Krakowski Kra. 
ków „Nr. 17418“ .

Walb

FILA TELIS TO M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mundus**, Kra­
ków, Rynek 37.

16181ZŁOTE,
srebrne — prze­
dmioty kupuję — 
Kraków, Wieló- 
po'e 10. Wyrwcz.

17308

. ZŁOTE
pierścionki; bran­
solety, łańcuszki 
kupuje: Grodzka 
2, m. 9, oficyny, 
-I piętro. 16633PIANINO,

FORTEPLaN
N A TYC H M IA ST
kupię. Kraków, 
Wiolopole 10 — 
Wyrwicz. 17307

ZA
znaczki „General 
gouve mement*', 

-płacę najlepsze 
ęeny. Kraków — 
Krowoderska 43/6 
popołudniu.

17429

KU PIĘ
zaraz mały dom 
komfortowy z du­
żym ogrodeni — 
Wieliczka, Bieża­
nów, Podgórze. 
Zgłoszenia: Kra. 
ków, Karmelicka 
32, oficyna II p, 
m. 31. 17166

K 3
DOM

nowobudowany, 
piętrowy, docho­
dowy — gotówką 
75.000; dwie par­
cele willowe, u- 
zbrojone, łącznie 
StKOOO — sprzeda, 
„Lokata4*, Kra­
ków, . Łobzowska 
4. 17299

FUTRO
męskie, mało ił­
ży ranę, kupię: 
Ślizowski, Wy­
twórnia strojów, 
Stolarska 5.

17169

SZAFY, STOŁY,
łóżka, krzesła, lu_ 
stra, jadalne, sy­
pialnie, urządze­
nia sk Kpowi, 
biurowe, kupuje, 
płaci najwyższe 
ceny gotówką! — 
Hąla Meblowa, 
Wiślna 4, parter.

17305

UBRANIE
męskie do sprze-. 
dania: Kraków, 
Łagiewnicka 14s 
m. 11. 17322

PIAN IN A :
STINGEL,.

P-etrof, Lauber- 
ger, Lyra, A l­
bert, 1 Forster, 
Scbolze . okazyj­
nie: Skład For­
tepianów Boloń- 
skiego, Kraków. 
Grodzka 40.

17324

WAGI
uchylne, odważ­
niki żelązne ku­
pujemy: „Centra­
la Wag“ , Wiślna 
2. 17313

GARDEROBĘ
NOSZONA

męską knpuję — 
płacę najwyższą 
cenę, na żądanie 
przychodzę do do­
mu: Józefa 22, 
sklep narośr-.

16776

PARCELA
W ILLOW A

POŁUDNIOWA
27.000 złotych — 
„Krowodrza**. 
Parcela 550 sążni 
32.0QQ nliea Gra. 
niczna. — Parce­
la blokowa uliea 
W i rszawska. —
37.000 sprzedam: 
\rct, Kraków,, 
Flóriańska 18.

17466

MARKI
pocztowe kapuje 
dziesięć lat ist­
niejąca „Filate- 
lda“  Rynek 9.

17146
NADZW YCZAJ­

NA O KAZJA!
Parcela uzbrojo­
na/narożnik. 310 
sążni, możność 
przedzielenia ną 
dwie, —  całość 
110.000 zł., poło­
wa 55.000 zł. (O- 
siedle). Kulczyk 
Karol, Kraków, 
Stara Olsza, W ol­
ności 54, telefon 
133-03. 17416

ZŁOTE
przedmioty, sta­
re zęby kupię. 
Florjańska 3/8.

17148
śfUFER

podróżny w do­
brym stanie, ku­
pię. Oferty: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 17096“  

17096

ZŁOTA
B IŻUTER JĘ

I uł srebro,- mo­
że być połamaue, 
kupię: Groazta 
5, oficyny I  p„ 
m. 4. 17167

W SZELKIE
M A TE R JA ŁY

BUDOWLANE
cegła, cement, — 
gips, dachówka 
i t. d. sprzedaje 
„Universal“  Sta­
rowiślna 28 od 
9—D i 3—6. — 
Tel 129-37.

17436

NOSZONE
ubrania, mary­
narki, spodnie, 
bieliznę kuuuję: 
Gazowa 11/14. .

16995 k a m i e n i c e ,
domy —  paręcle 
przyjmujemy do 
natychmiastowej 
sprzedaży. Zgło­
szenia bezpłatnie: 
Najstarsze Binro 
Szachowska, Ja* 
giellóńska 10/6.

17335 .... * \

KUPUJĘ 
GARDEROBĘ 

NOSZON t
płacę dobrze. — 
Starowiślna 54/24 

71L42

KUPIM Y
wazelinę białą, 
syrop kartoflany, 
zużyte korki: Fa­
bryka E. Matuli 
Kraków, Helćlńw 
17. 9l5k

PARCELĘ
2-morgową — Ła­
giewniki, 20 zł. 
sążeń— oraz wie­
le innych, poldca 
Najstarsze Biuro 
Szachowska, Ja­
giellońska 10/6.

17337
ZĘBY

sztuczne, stare, 
korory, mostki 
kupuję: Staszica 
11, m. 1, popo­
łudniu. 17282

W H L A
nówa, w suro­
wym stanie bli­
źniacza, — cena 
100.000 zl. Par- 
oela 400 sążni, 
cena 15/000 zł. — 
Knlezyk Karol, 
Kraków, Stara 
Olsza,’ Wolności 
54,' telef. 133-03.

17379

KUPUJE
stare srebra. — 
^taci najwyższe 
ceny, wyrabis 
srebro stołowe/ 
Grodzka 10 — 
w podworcu.

17149

ZAKOPANE.
Dom murowany, 
czynszowy, 15 1 
bikai yj, 40.000. 
Wiadomość: Ku. 
biński, Krupów­
ki (sklep tytonio­
wy Paudyna).

1167k

DOM
drewniany, nie­
wykończony, Ra­
fie jpokojowe, ku­
chenne sprzedam, 
nawul Stefan, 
Starą Olsza.

17364

DOM
no: emulowany 

7 ubika-jowy, — 
parkiety. e'ektry- 
ka, piękne poko­
je, przy tramwa­
ju — 58.000, dług
3.000. — Parcela 
półmorgo w ą, — 
dizewa owocowe, 
nrzęwy, truskaw­
ki, przy Krako­
wie 9.500. Parce­
la 136 sążni, naj­
wyższe położenie 
Borku (prz - ko­
ściele) 10.5 10 —- 
Parcela półmor 
gowa główna u- 
lica Mogiły —
12.000. Dom jed­
norodzinny — 
gród, Wola Ju- 
stowska, 35.000. 
Dom 6-nbikaęjo- 
wy nowy, .piękny 
ogród (prokocim)
50.000. — Parcela 
404 „ążnie (Bie­
żanów) 10.000, —• 
Szereg innych re­
alności ?p, -eda 
„Transakcja*", 
Kraków, Szewska 
7 m. 8. 17441

DO
sprzedania wózek 
'•ęczny, kasa "o /t  
heimowske, ma­
szyna do pisania, 
fortepian. Goniec 
Krak., Kraków, 
, Nr. 17354". <

17354

SPRZEDAM
w Krakowie kil. 
ka parcel w ce­
nie 20.000, 50.000, 
65.000, 85.000 zł. 
Klimczak, Kra­
ków, Sienna 7.

17356

SPRZĘGAM
maszynę do szy­
cia. Kupuję ze­
psute, reperuję 
tanio, solidnie 
na, prowincje wy­
jeżdżam. Kraków, 
Kościuszki 80.

17357

SPR7EDAM
spodnie rajtki, 
pepito na ze :u- 
płego, 3.20 mtr. 
kaługami bielski 
ciemny w Jaśki, 
na ubranie: Szlak 
13/22, IX p.

17340

K ILIM Y,
suknia jedwabna 
granatowa, lam­
pa,, obraz, firan. 
, a do sprzeda­
nia: — Kraków, 
Jana 18, II pię­
tro, front. 17341

MASZYNĘ
do: pisania, sy­
stem „Olirer**, 
trencz męski po. 
jedynczy, kilim, 
zegar, frak, suk­
nię, płaszcz dam 
ski - zarny letni, 
śjirzedani: Topo. 
Iowa 33, sklep ty­
toniowy. 17342

UBRANIE
męskie, płaszcz, 
zegarek sprze­
dam: — Kraków, 
Piłsudskiego 18 
m. 5. 17344

SPRZEDAM
2 ubrania mę­
ski©, larzutę cza. 
m ą . damską na 
podszewce, żakiet 
czarny damski 
i spodnie męskie 
Wiadomość: Flo- 
rjańska 39, m. 7.

17426

ZAKOPANE
W ILLA

z ogrodem owo­
cowym przy ul. 
Sienkiewicza, o- 
raz 2 duże par. 
cele budowlane, 
natychmiast do 
sprzedania. „Dni. 
yersal**. Staro­
wiślna 28. — od 
9—1 i 3—6. Tek 
129-37. 17430

SPRZEDAM
nbraniP, płaszcz, 
suknię, buciki, o- 
brus, bluzki, swe. 
terki, futro, lisa, 
torebki, firanki, 
aparat fotografi­
czny, Kilim, o 
br izy, kryształy, 
patifon. zegarek: 
walizę, lampę, 
platerową zasta­
wę, spód futrza­
ny, papierośnicę, 
■orcęlanę: Kra.
ków, Wir'opole 
10. Wyrwicz.

17309
FORTEPIAN

światowej marki 
doskonały 
krótki, krzyżów- 
sprzedam: K; r-
melicka 12, m. 12, 
popołudniu.

17185

MASZYNY
do szycia- Nad. 
szedł n"wy trans­
port —  Krischer 
Krał ó ", Zwie­
rzyniecka 6.

, 17265

BECZKI
blaszane 100 li.

owe sprzedam. 
Kraków-Dębniki, 
Roln» 14, gpdzi 
na 8—10. 17234

I A lEFON, 
FORTEPIAN

sprzedam: Miko­
łajska 6 I pię­
tro (4), 17234

H A LA  
MEBLOWA.

.Wiślna 4, parter, 
poleca: szafy, łó­
żka, kredensy, 
stoły, krzesła, 
biurka, jadalnie 
i inne meble — 
również kupuje 
wszelkie meble 
płaci gotówką.

L/128

PERSKI
chudnik, perskie 
futro, peleryna 
szynszylo .za, su­
knie, bielizna 

lamska, obuwie 
do sprzedania.- — 
Dom Komisowy, 
Karmelicka 45a.lilak
, FORTEPIAN,
pianino, zegarek, 
maszynę pisarską 
pianino — sprZe- 
lam: Karmelicka 
17 (biuro).

17158

M TO CYKL
250 kubików — 
prawie nowy, ni. 
welator, sprze­
dam. Basztowa 10/2. U101

M ŁYŃSKIE
maszyny, przy. 
bory wszelkiego 
rodzaju dostar 
eza Zakład Budo- 
"V  młynów, Kra­
ków, Mazowiec­
ka 3a. 15787

PODF*?ZW“
DREW NIANE

nowe modele — 
hurtowo i poleca 
Wytwórnia Form 
do Obuwia. Sta ■ 
nisław Skwar- 
czyński, Warsza­
wa, Śwaętojerska 
11. . 1145k

„O rASA N "
proszek do tucze.: 
u ia ŚWIN nie­
zbędny w hodo­
wli trzody, wy­
robu Małopol­
skiej Fabryki E. 
Matula, Kraków. 
Do nabycia we 
wsz-yśtkich apte­
kach, dfugerjaub 
w kółkach rnipi, 
cżyeh i składach 
nasiuu, 9315

KONSERW ATO-
RY

do mrożenia lo 
dów sprzedam. — 
Kraków, ul. Be­
dnarska 13.

17233
SKÓRZANY

PŁASZCZ
nęski, ezai uy, 

nowy: Grodzka
5, oficyny I p„ 
m. 4. 17096

DYW AN
piękny , Arga- 
man“  3,5x2.5 — 
bprzedam. Posrl. 
ska 22, pokój 11. 
godz. 2—H. 37257

PIANINO.
KILIM ,

piękne obrazy, 
mlłszynę do pisa­
nia — sprzedam. 
Starowiślna’ 12/22 
oficyna lewa.

17318
SPRZEDAM

trencz męski, u- 
bran'e, płaszcz 
damski, suknię, 
buciki damskie, 
papierośnicę 
Starowiślna 12/22 
oficyna lewa.

17319

NOWE 
UBRANKO

białe chłopca do 
Komu i j i  św. ma­
teria! granatowy 
sprzeda. Kraków 
Kazimierza Wiel 
kiego 54a, m. 1.

17427

FORTEPIAN
zagraniczny oka­
zyjnie sprzedam 
Długa 31, m. 13.

17395

PARCELĘ
obok Łagiewnik, 
30 minut od 
tramwaju, poło­
żenie wysokie, 
południowy stok, 
sorzedam. — Go 
niec Frak., Kra­
ków „Nr. 17387*' 

17387
FIRANP I,

kapy na łóżka, 
obrus, torebkę 
sprzedam i Staro­
wiślna 12/22.

17383

ROWER
nry-y . sprzedam. 
Wianonlość: Bra 
eka 3a, — Anna 
Ślósarezyl*. godz 
4 „b. 17454

WÓZEK 
D I FCIIIIUY:

Kalwaryjska 65, 
sklep. 17406

MASZYNA
do pisania nowa, 
jUnderwood** -— 

walizkowa, oka­
zyjnie do sprze­
dania., — Wiado. 
mość: Kraków,
nl. Kaz. Wielkie­
go Boczna 77 b, 
III piętro.

17386

PATEFON
szafkowy i wa­
lizkowy spize- 
dam: Łokietka
23a/7. -17381

IHAfZYNA
do hafty łańcu­
szkowego, tambo- 
rowania, walizka 
mała skórzana: 
Rynek Gł. 17/19.

17360
DWA

płaszcze damskie 
letnie jasne, zu­
pełnie nowe — 
sprzeda Biuro 
„Cor*rala“ , Flo. 
rjańska 2-1/5.

1/408
ROWER

nowy tanio sprze 
uam. Jagielloń­
ska 4, sklep ele- 
Ktro*echn. 17388

PŁASZCZE,
kostjumy, buóii.i 
31—35 damskie, 
wełna wiedeński 
wzór sprzedam 
natychmiast. — 
Miechowska 15, 
m. 3. 17390

JA D A LN IĘ ,
bibljntecżkę, 
biurko dębowe 
czarne sprzedam. 
Wiadmność: —
SienkiewiczK 12, 
m. 1, 1—3 popł.

17393
GO BLMN .

„Wenecki** duży, 
oraz dywany Per­
ski' i krajowe — 
sprzeda łiuro 
„Centrala**, Flo 
rjańską 24/5.

17409

MASZYNY
„Singer** i iinme, 
kryte, — stan 

pierwszorzędny. 
Sprzeda: Biuro
„Centrala**, Flo­
riańska 24/5.

17410
SPPZĘDAM

rower, kajan., ni­
ci, jedwabie. 
Garbarska 10, m. 
7, 8—10, 13—15.

17445

f r y z j e r n i a
męsko-damrka 

do sprzedania od 
zaraź, -ę* Goniec 
Kiokowsk: Kra­
ków „Nr. 17443" 

17443

PAPA,
DACHÓW KA

w wsze^ich ga­
tunkach, — oraz 
materjały izol: 
cyjme do nabycia 
„Uniwersał* Sta. 
rowiiślna 28, od 
9—1 i a—6, Tel. 
129-37. — Szybka 
dostawa, niskie 
ceny. 17429

SZEREG 
PARCEL BU­
DOWLANYCH

pod Krakowem, 
w lajbliższej o. 
kolicy w miej 
scowośeiaoh let 
aiskuwych za o- 
kazyjną cenę za 
raz do nabycia. 
„U niverril“  Sta. 
rowiślna 28, nl 
9—1 i £ -6 . Teł 
129-37. 17432

SPRZEDA -1
drut "i kie) (no­
wy, ' kabel rury 
„Bergmana**, te­
lefony, automaty 
schodowe, zamki 
elektryczne, fro­
terkę „Luxa“ 
wyłącznik do 
windy, transfor- 
mar,or„Mmiwai“ , 
i wiece samocho­
dowe oraz inne 
materiały elektr.- 
teehniczne, ża’-(" 
wki samochodo­
we. Mogilska 16, 
„Radio Stella**

17448

SAKSOFON,
kornet, puzon _— 
sprzedam: Łokie- 

i 23 a, m. 7.
1/380

ROWER
balonowv „Ry- 
bowski** „Sta- 
bill“  lub wyści­
gu yy „Heliot**, 
„Jarząbek** na 
durałuiuiuow.. c h 
obręczach sprze­
dam. Batorego 1 
blacharnia.

17456

KA M IEN ICA
RYNEK
GŁÓWNY

narożnik, ża 
kar. iarnia, loka­
le handlowe — 
potrzeba 450.000 
złotych, sprzeda 
•biuro Wilhelma 
Arcta, Kraków, 
Floriańska 18.

17467
PARCELA

budo wlana, 241 
sążni, przepięk 
nie położona, o- 
bok kąpieliska 
Swoszowice, 15. 
tys. „TranoaK- 
cja“ , Kraków — 
Szewska 7, m. 8.

17442

B LU Z K I,
tarencze, obu­
wie, harmonje, 
lornetkę, koszule 
męskie, ’ sprzeda 
Sklep Komisowy 
Rynek 26, I. p.

17433

DOM
fabryczno - mie 
szkaniowy z par­
celą frontową — 
oojekt de by, cen­
trum Krakowa 
500.000, sprzeda 
„Sumienność**, — 
Michałowskiego 

15/16. 17411

SPRZEDAM
płaszczyk dam­
ki czarny nowy 

lekki zł. 300.- 
Suknia wełna 
ciemna zł. 120. 
Welon żałobny 
no ry (Georgette) 
rioże by,, na blu­
zkę, zł. 60.—. — 
Siemiradzkiego 
7 mieszkanie 1, 
6.30 popołudniu.

17434

MĘŻCZYZNA
lat 38, handlo­
wiec, poślubi ko. 
biete do lat 35, 
o miłej powierz­
chowności. spo­
kojną, liajehęt 
mej kWalifikowa 
nę krawćzynią. 
Listy, ewentual­
nie . i.ograf je 
nadsyłać: Goniec 
Krak., Kiaków, 
„Nr. 1169k‘-

ll69k

12
maj spóźniony — 
proszę nep._ać: 
,,Smerek“ , Nowy 
Sącz, Kunegundy 
27/111. il39k

W YSW ATAM
panie. po_ażną za 
trzydziestoletnie 
gi urzędnika. -  
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
1160k“ . ..loOk

W “  SWATAM
katoliczkę posaż- 
np, pracującą, za 
trzydziestoletnie­
go kawalera 
nauczyciela. Go­
niec Krak., Kra 
kow, „Nr. 1161 k“  

1161k
WDÓWKĘ

młodą, miłą, bez. 
dzietną, niezale­
żną, po ;na w ce­
lu matrymoujal- 
nym inżynier roi. 
ny, kawaler, po 
trzydziestce. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra. 
ków. ,Nr. 17397“  

17397

LISA
niebieskiego pię. 
knego sprzedam. 
Pu "górze, Nad- 
wiślańska 8.

17471

SINGERA
maszynę zupeł­
nie iową sprze­
dam. Krowo jer . 
ska 39, m. 10.

77437

UŻYWANA
garderobę. mę­
ską, damską, bu 
ciki, bieliznę po 
ścielową, kołdry, 
sprzeda Końce- 
sjhnowamy Obrze 
ścijański' Sklep 
Komisowy, św 
Tomasza 36

17450
SPRZEDAM

pareślc pou Kra­
kowem, 5 385, s* 
po 50 zł Zgło­
szenia: Go iiec
Krak., Kraków, 
„Nr. 17399“ .

17399

KTÓRA KRA­
KO W IANKA

do 24 jat, przy­
stojna, zgrabna, 
optymistka — na­
wiązałaby kort s. 
pondencję z mło­
dym Wai szawia 
kiem, ewamgieli. 
kiem. Cei matry­
monialny. — O- 
ferty (fotografia, 
życiorys): Biuro 
Ogłoszeń, Flo. 
rjańska 3fIIj — 
„Udziałowiec fa- 
bryki“ . 17447

POSZUKUJĘ
odosobnionego Jo- 
kalu 2—3 pokoi 
na mały prze­
mysł. wiadomość 
do Gońe,- Krak., 
Kraków, — „Nr. 
173t6“ . 17376

POSZUKUJĘ
pokoju z Kuch­
nią, wyg wy — 
czynsz z góry. — 
Oferty: Gonieo
K uk ., Kraków, 
„Nr. 17085“ .

17085

NOCLEGI ^
śródmieście: Ki J- 
pnicza 14/5.

17164

WSPÓŁLOKA­
TORKI

kulturali ej poszu 
kuję — garsonie­
rą oddzielna  ̂— 
czysta;. —• G ouleo 
Krak., K rak ów , 
Nr. 17373“ .

' 17373

POSZUKUJĘ"
pokoju umeblo­
wanego dla pana 
wypłacalnego. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak.. Kra­
ków, „Nr. 17a»2‘ 

17382

O uS TA FIĘ
lokal sklep >wy 
z urządzeniem w 
centrum Krako­
wa. Oferty: Go­
niec Ki akowski 
Kraków — „Nr. 
17359“ . 17359

Ml C Z K A N IA
1—2 -pokojowego, 
kuchnia, poszu­
kuję dia wypła­
calnych — zapła­
ci rok z góry .— 
Zgłoszenia: Biu­
ru Mieszkaniowe, 
J agielloóf ka 10/6, 
Szachowska.

17336

KOS.' " L E  
MĘSKIE

wykonuje pierw-, 
szcrzęónie: Gro­
chowski, Felicja­
nek 7. 17462

UNIEW AŻNIAM
zgubioną fcartą 
cukrową i cht*> 
bową Nr.

7-1355

NOCLLbl
Starowiślna 12/16 
II. p., oficyna. 
Zgłosienie do 22 

17461

POKÓJ
i kuchnia, łazien­
ka, gaz, do wyn „ 
jęcia zaraz. Kô  • 
berga 15. 17220

JASNO — DZ 
IHOGRA- 

FOLOG
Womauth, wyja­
śnia . wszelkie 
sprawy, — także 
zaginionych. . — 
Prawdziwe prze­
powiednie przy­
szłości. Pisząc — 
podać datę uro­
dzenia. Przyjęcia 
Kraków, Stra­
szewskiego 25. 
m. 12, oficyna. • 

17459

LOKAL
obszerny, ńa ma­
gazyn, na parte­
rze w podworcu, 
dobrze zabezpie­
czony — natych­
miast do odstą­
pienia. Zgłosze­
nia ód 9—13, — 
Szewska 5, m. 2.

17361

POKÓJ
umeblowany do 
wynajęcia: —

Limanowskiego 
19/5. 17407

STARSZY,
samotny, poszu­
kuje skromni go. 
cichego pc koju, 
ewent. piecem
kuchennym. — 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski 
Kraków — „Nr. 
1744.9“ . 17449

NOCLEGI
pokoje komfor­
towe umeblowa­
ne, nformacie: 
Sławkowska 4/4.

17453

MŁODE
małżeństv o, do­
brze sy tuowane, 
poszukuje pokoju 
umeblowanego z 
komfortem, oso 
bnem wejściem 
i używalnością 
łazienki, Dlisko 
Rynku od z„ ’az, 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski 
Kraków — „Nr. 
17469“ . 17469

JEDNO­
POKOJOWE

mieszkanie ume­
blowane, ew. po­
kój, solidnym do 
wynajęcia. Józe- 
fitów 19/6.

17421

M1SZUKUJĘ
Pokoju, wejście z 
klatki schodowej, 
dobrze urządzo­
nego lub bez u- 
rządzenia, możli­
wie z łazienką, — 
zapłacę czynsz Za 
3 mieśżąee -góry. 
Zgłonzenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr.
17235“ . 17233

NOCLEGI
Smoleńsk 33/1.

17244

POLAK
wypłacalny, szu­
ka od zaraz po­
kosi umeblowa­
nego lub bez z >- 
sobnem wejściem, 
możliwie w cen­
trum. Zgłoszenia 
Goniec Krak Nr. 
„17270". 17270

SOLIDNY
lokator pochodzi 
zawsze z Biura 
mieszkaniowego 
„Solid-Ruch“  -  
Mikołajska 6. — 
Przyjmujemy -  
gratis zgłoszenia 
mieszka" — po­
koi. 17215

SKLEPU,
okno wystawo 
we — śródmie­
ściu, poszukuję. 
Zgłoszenia: Go.
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 17093 

17093
PR ZEJEZ D N YM

pokój niekrępu. 
jący: Pierackie-
gq 23, (U. 1.

17333

W ŁASCICIEI Et 
ADM IN ISTR A.

TORZY!
zgłaszajcie wolne 
mieszkania bez­
płatnie — otrzy 
maci© wypłacal­
nych lo! atorów: 
Gwarancja na­
tychmiastowego 

wynajmu: — ja ­
giellońska 10/6 
Szachowska.

17334

l e k a r ;
wet.ery n. poszn- 
knje zaraz pojro- 
ju umeblowane, 
go, skromnego — 
u rzymauie 7ut>»l 
ne lub częścicw”, 
blisko tramwaju. 
Zgłoszenia: Go­
niec K-ak., Kra­
ków. „Nr. 17371“ 

17371

POKOJU
dobrze umeblo­
wanego, poszuku­
je natychmiast 
pan „a  solidnem 
stanowisku. Ofer, 
ty: -o-iif-c Kra­
kowski, Kraków 

Nr. 17351“ .
17oSl

URZĘDNIK
Polak, aKauemik, 
na posadzie, po 
poszukuje od 1 6. 
ładnego pokoju 
umeblowanego, 

łazienka, gaz, — 
nowy dom, bli­
sko tramwaju. — 
Zgłoszenia: Go,
niec Krak., Kra 

w ,Nr. 17352“ 
’ 17352

M IESZKANIA
schludnego, skro.
' ’nego, szuka 35- 
letnia przy star, 
szej, uczciwej ko. 
biecie, którąby 
się zaopiekowała 
2-letnim chłop­
cem. (iferty: Go. 
niec Krak., K: - 
ków, „Nr. 17353“  

17353

MARCZEW­
SKIEGO

a kadem ick i kur: 
uiem iecKO -pol- 

skiej s ten ogra fji 
(języka) maszy- 
n op ijm a . Rynek 9.

17147

MA&ZYNOPI.
SMA

kursy prof. Nycza 
Senacka 6, Świa­
dectwo-. 16925
N IEM IECKIEGO
naucza profesor­
ka gimnazjum 
państw., wycho. 
i ana we Wied­
niu. -Wielople 8 
m 4. 16T48

1ASZYNO- 
PISMA

nezę indywidual­
nie: Sławkowska 
30/6. 17200
N IEM IECKIE GO
wszysmi - zaur©- 
sy (studja zagra, 
nie/ne) — naucza 
germanisika. Sy­
cisz© 12/2. 17365

KTO
nauczy grać na 
gitarze , zw-kłej 
lub hawajskiej 
lub bałałajce. — 
Goniec Krakow­
ski Kraków „N r 
17468“ . 17468

GOfYCZĘ
2.500 zł., dając 
400 zł. prowizji 
miesięcznie, na 
okres 3-miesięcz- 
ny. Pełne zabez­
pieczenie kwoty. 
Odpowiedzi: Go
niec Krak., Kha­
nów, „Nr. 17398* 

17398

SADZI K
Józef,, zamieszka 
ł j  Kraków, Lud­
winów, ul. Roz 
drożę 14, unie­
ważnia zagubi o. 
ną książkę Ubez- 
pieczalnł Społecz­
nej, wojskową; 
zaświadczenie re, 
jestracji. 17396

POSZUKUJĘ
“amotnej, starszej 
Pani z gotówką 
do samodzielnego 
interesu. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 17053“ .

17053

TAN IO
solidnie, szykow­
nie, fachowo, -  
punktualnie, wy­
konuje łoostjumy 
płaszcze, ubrania 
oraz przerabiam 
nicuję, odświe­
żam, prasuje. — 
Dla Uchodźców 
ceny zniżone. 
Zakład krawiecki 
Podo. Bckiego — 
Kraków, Zybli- 
kiewicza 5,

17457

D EN TYSTA 
ŁOBOD2 IŃCKI

Wielkopolski, 
przyjmuje: Mi­
kołajska 5

17460

OGRODNIK
wydzierżawi 
gród z domem w 
jyrakuwie lub po­
za Krakowem, 
albo u t r "  ma 
sw/im kosztem 
cały -ogróii i do­
pilnuje mieszka 
nie ze sklepem 
zna się na go­
spodarstwie roi 
nem lub z wlaś- 
cir-ipleir (i > śpół. 
ki może popro­
wadzić i dać do 
bry dochód, re­
ferencje pierw­
szorzędne. Zgło 
"zenia: Goniec
Krakowski Kra 
ków „Nr 17417" 

17417

PINUZAN
pod gwarancją 
za zwrotem pie­
niędzy i leezy cho­
roby płuc, gruź­
licę, , nawet aa-. 
staTz-ła. zafleg- 
mienie, kaszel, 
astmę, zadawnio. 
ną, ka.ar: żołą­
dka, choroby ne­
rek, 1 w ątroby.1 — 
.Pinuzau *, wy­

próbowany pr ;ez 
Profesorów Kii- 
uik Uniwersytee 
k/cb, jako śro­
dek skuteczny 
przy wszystkich 
chorobach. Zwra 
ca się uwagę 
wszystkim ęho 
rym, że prąw Iri 
wy „Pinuzau" do 

nabyoia tylko 
w Laboratorium 
Przyrodo-Leczni 

ezym, Kraków, 
Stary Rynek Kle. 
parski 6. Na ży- 
szenie churych 
porady lekarskie 
od 11—12.

17458

LEM EK
Józef, Brzostek 1, 
powiat Jasło 
unieważnia zgu­
bioną kartę prze- 
myęjowa i rze­
mieślniczą szew­
ską. 17440

GABINET
lekarski dla chor. 
wener; cznyeh — 
(k biei, i dzieci) 
skórnych i kobie. 
cych Ordynuje 
kobieta lekarz od 
godz. 9—1 i 4—8 
p *zy ulicy Grodz­
kiej 48/3 Kosme- 
tyka lekarska. 
Pielęgnacja cery 
I włosów. 17413

UNIEW AŻNIA
się zgubione dn, 
12 września 1939 
r. pod Mińskiem 

Mazowieckim: 
Dyplom inżynier, 
ski Stefana Ow­
czarskiego, wyda.. 
ny przez PoliJ 
technikę warszaw 
ską w 192Su,r., 
inne dokumenty, 
oraz Dyplom nau, 
czycieloki Zófj
Cholewiekiej — 
wydany przez Se- 
mi nar,i urn Nau­
czycielskie im. 
Św. Rodziny w 
Krakowie w 1931 
l-oku. 17414

MISTRZ
mechaniki, spe­
cjalista maszyn 
biurowych — na­
prawia, przeraB’ a, 
odnawi' wszyst. 
kię systemy. &y, 
chdwicz, Kraków, 
Felicjanek 21.

17285

W ENERYCZ­
NYCH

i skórnych cho. 
ryć 1 przyjmuje 
"karz ‘ speciali 

sta: Rynek GlOW 
ny 15, II p., od 
godz. 2—3 1 4—6.

J729u

POSZUKIW ANY
ogród jako plao 
zabaw dla grupy 
dzieci. Zgłoszenia 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „N r 
17377“ . 17377.

CHŁOPCZYKA
10 - miesięcznego, 
ładnego, zdeoife. 
go, oddanf sa 
swoje. —- Gonieo 
F iak., Kraków. 

Nr. 17384".irasf
GOLOW EJ-

Prz>byłkowej sza 
ka mąż Kraków. 
Podgórze, . Lima* 
ńowskiego 20, m.

17363

n i e m i e c k i e
podania, przepi* 
syw.-mia, tłuma­
czenia: Krąkó^"
Sienna -7/4, II  
piętro-. - 17404

UNIEW AŻNIAM
zgubione wszel­
kie dow. dy oso­
bisto panieńskie
na nazwisko. Ja- 
ii,ma - Po trzebna* 
Kraków, Zybli- 
kiewieza-5, u..por 
tiera. 1/894

LEKARZ
leezy choroby, 
kobiece, skórna 
i przewodu mó« 
c: ".-ego, —i ord. 
2—4 i 5—7, Ry« 
nek 26, róg H7!- 
ślnej. 17444

-Y L K O  
Z N IEM IEC­

KI EGO
biura Rybek GŁ 
32 I. p. wyjdzia 
Twoje padanie, 
list, oferta;; cęu- 
nik ealki wicie 
bez zarzutu. Spe­
cjaliści „  s z .ust­
ki eh działów.; —* 
Mówi sii po *pol* 
sku. 1?264

SiPALNIn »
z kapitałem 25 da 
JO.OOP żł. do -zaa 

prowadzonego 
przedsiębiórstwai 
przyjmę Ogłosze­
nia godz. 4-J-6 bl* 
Gertrudy 2,! m.i 3* 17263

1 ASNOW lL' 
W S Z N A P L R I,

znany w kraju :—* 
zagranicą, pras. 
powiada przysze 
lośó w .TÓŻnyCS 
językach.’ Seanse. 
Horoskopy Dłu­
ga 5 m. 6. ; 1 

17284

PISANIE, 
TŁAMACZEN* B

wszelkich pising 
podań, ' INTE S - 
W N C J E  nie* 
mieekie. porady, 
prawne. Końce; 
s-onowrne Biura 
Basztowa 10/2* 
Telefon 159-39.

17153 * 
 —  i

RANY,
ropienia róże le­
czy KA M P H E.
NOL Mktuli. —- 
Do nabyęab 
wszystkich apte­
kach." -|93ók

KONCESJĘ
węglową po«ia* 
dam na po" "iato* 
we mi asto Pod* 
karęacie — po« 
szukujr >i 61 li] 
Zgłoszenia: Ga;
niec Krak., Kri* 
ków, „Nr. 17094“

MAŁŻEŃSTWO
zaopiekuje4 sięnrcizkanism. —a

Oferty' Goniea 
Krak., Kraków. 
„Nr. 17086“ /

17086

FOTO- 
AK ORSKIE:

wszelkie rób-^j! 
wykopuje szybka 
1 solidnie — bet- 
kun. Karmelicka 
6. 1127“

LEKARZ
chorób kobiecych 
i “nszer ordy­
nuje. Dietla 62, 
m. 3. 17145
   —  r

MASZ' 'N KI 
DO MIĘSA 

naprawia facbo- 
wn tylbo S^ifier- 
nia MyszkOi skj, 
Dietldwska 46. —< 
Dżywane dobre 
=pr .edaje. 16774

W YDZIERŻA­
W IĘ

maszynę do szy­
cia. Wiadomość: 
Groble 3. m. i, 
środa wieczór — 
czwartek rano.

.17438

KLER YK
sem. wrocławskie 
gc, Kazimierz z 
Kośc!an, proszę 
rodzinę, kolegow 
o adres. Goniec 
K ra ł., Kraków, 
„Nr. U63k“ . .

1163k

W(*TEK
DZIECINNY

aportowy prąwie 
że nowy, zamie­
nię na głęboki, 
w dobrym stanie 
Wiadomość Kr,zj 
ża 12, tapicer.

17446

UNIEW AŻNIAM
skradziony dowód 
tożsamości lir* 
302.924, wydany, 
przez Dyr. Okr. 
Kolei Państw*? 
Kraków, na, na­
zwisko Beinfus* 
Marta. 17104

H O TEL
„Oaza*, Warsza­
wa. Chmielna 50 
róg Wielkiej 1 p, 
wszystkie pokoje 
słoneczne, ceny 
umiarkowane.

U46gr  m
.Wydawnictwa „Goniec Krakowski" Krakdw, Wielopoli 1, — LT»l«fony: 150-EC, 150-61,15P-62.


